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ucisk i upośledzenie, zelżywe dla sejmów, bo czy- ; 
niące niepodobnem zajmowanie się sprawami : 
kraju z tą gruntownością i wszechstronnością, i 
jakiej dobro kraju a więc'ostatecznie i państwa 
wymaga. i

„Upraszają przeto podpisani JW. pana, abyś : 
raczył treść tego pisma przyjąć do wiadomości i i 
przez odczytanie onego na dzisiejszem posiedzę- i 
niu sejmu zakomunikować oraz Wys. rządowi.

„Bregencja dnia 17. kwietnia 1877. (Podp.) 
Posłowie sejmowi: Dr. Oelz, Jan Thurnher. Dr. 
Huber. Piotr Jussel. Jan Kohler. v. Gilm. Berch- 
told, pleban. Kaspar J. Hdmmerer. Krystyn Ga- 
nalil. Fr. J. Rindereri Filip Reinberger." (Jest 
to anticentralistyczna większość sejmu; marsza
łek dr. Grebmer jest cenlrałistą).

Z reszty sejmów możemy dzisiaj tylko pod
nieść, że w sejmie dolno-austrjackim hr. Kinsky 
uderzył na żydów, jako niszczycieli stanu wło
ściańskiego; w sejmie morawskim mniejszość na- . 
rodowa uderzyła na szaloną gospodarkę sejmo
wej większości centralistycznej i na germaniza
cję; w sejmie pragskim dr. E. Gregr, młodoczech, 
jeszcze namiętniej uderzył na Niemców, zowiąc 
ich baszybożukaini; a w sejmie tyrolskim pono
wnie postawiono wniosek o zmianę ustaw zasa
dniczych, tudzież państwowych ustaw szkolnych, 
i postawiono wniosek o zmianę ■ §. 30. ustawy 
wojskowej.

Ponieważ pisma klerykalne nic nie donoszą 
ze zjazdu biskupów przedlitawskich, tem 
skrzętniej puszczają centraliści rozmaite bąki. 
Tak np., że biskup budziejowicki, ks. Jirszik, 
jako przeciwnik nieomylności papiezkiej, nie chciał 
przybyć i nie przybył na zjazd. Wymysł ten o- 
pierają zapewne na ogłoszonem niedawno oświad
czeniu ks. Jirszika, że kościoł katolicki nie jest 
wrogiem oświaty i postępu. To znowu puścili bą
ka, że biskup tryesteński ks. Dobrila odmówił 
zrazu udziału, gdyż nie chce występywać prze
ciw swobodom, konstytucją nadanym (komu?), 
i tylko podpisze adres hołdu dla papieża; że je
dnak w skutek tego oświadczenia otrzymał z 
Wiednia (od kogo?) najsurowszy rozkaz, aby 
przybył, co też uczynił. Ż/dki nie wiedzą zape
wne. jak ogromną jest według kanonów nieza
wisłość biskupów.

Jak wiemy z Tagbla'tu. prezesi centralisty
cznych klubów Izby po sił ów uchwalili nikogo 
z naszej delegacji i ze stronnictwa prawa nie 
wybrać do deputacji regnikolarnej, który to wy
bór ma już jutro być dokonanym. Otóż Tages- 
presse zaklina centralistów na wszystkie bogi 
wiernokonstytucyjne, żydowskie jak teutońskie, 
aby tego nie czynili. Wątpimy, aby to zaklęcie 
skutkowało. *

Na koniec podajemy następujący telegram 
Tagblattu z Pesztu d. 19. b. m.: „Hr. Andras
sy pięć dni zabawi w Terebes (majętność An- 
drassego w Węgrzech północnych). Dzisiaj nade
szła tu wiadomość, że w przyszłym tygodniu 
przybędzie do Pesztu deputacja profesorów s o f- 
t ó w ze Stambułu. Czynią wielkie przygotowania 

, na jej przyjęcie, mianowicie arystokracja." — I 
jedna i druga wiadomość zdaje się nam w dzi
siejszych czasach bardzo niepewną.

Lwów d. 22. kwietnia.
O drugiem, d. 19 bm. odbytem w Krakowie 

zebraniu poselskicm donosi Czas-. „Je
dnogłośne poparcie znalazł wniosek p. Józefa 
Badeniego o sądownictwie gminnem. Stworze
nie w okręgach gminnych pierwszych organów 
wymiaru sprawiedliwości, tak co do przestępstw 
policyjnych i karnych, jak co do spraw spornych 
i pupilarnych, jest kwestją tyle żywotną dla na
szych stosunków, że nieraz już była ona porusza
ną i omawianą, ale dotąd nie została ujętą w 
tak. śeiśle oznaczone formy i popartą równie wy- 
czerpującemi argumentami, jak to uczynił na 
wc.zorajszem zebraniu wnioskodawca. Następnie 
pp. Szujski i Zoll zdali sprawę z przygotowa
nych projektów w kwestji szkolnej, a mianowi
cie: o urządzeniu internatów dla kandydatów na 
nauczycieli szkół wiejskich, o zaprowadzeniu ko
misji przez Radę szkolną w porozumieniu z aka
demią, któraby się zajęła ułożeniem książek ele- 
meptąrnych, wreszcie o ferjach szkolnych.

„W sprawie drogowej posłowie nie mogli 
wchodzić w szczegóły projektu Wydziału krajo
wego, gdyż ten im jeszcze nie został rozesłany. 
Na podstawie jednak wyjaśnień udzielonych przez 
hr. Męcińskiego, który brał udział w pracach 
komisji, zgromadzenie zgodziło się na główne 
zasady, na jakich opiera się projekt Wydziału. 
Poparto także wniosek hr. Jana Stadnickiego o 
potrzebie zaprowadzenia służby inżynierskiej, ce
lem fachowego nadzoru nad budową dróg w ca
łym kraju. Obfity przeto materjał ustawodaw
czej pracy zapowiada sejmowi zebranie posel
skie, które nazwać można zebraniem stronnictwa 
reformy. Wreszcie powzięto gorąco poparte, a 
jednomyślnie przyjęte postanowienie, aby wyzna
czyć trzech posłów, w celu porozumienia się z 
tern gronem posłów naradzających się we Lwo
wie, które okazuje się sklonnem stanąć na pod
stawie reformy ogólnej."1

Wczoraj począł sejm węgierski, jutro 
poczyna Rada państwa na nowo swoje ob
rady. Przedłożenia ugodowe — te, które są go
towe — będą w obu parlamentach równocześnie, 
jutro wniesione, i właśnie pojechał d. 19. b. m. 
węg. minister skarbu p. Szell do Wiednia po 
zatwierdzenie korony dla tych przedłożeń. Tym
czasem wspólny minister skarbu p. Hofmann 
udał się do Pesztu dla ułożenia sprawy herbo
wej; na przyszłych nowych banknotach ma bo
wiem figurować wspólny herb austro-węgierski, 
którego dotąd niema. Węgrzy bardzo pilnują tej 
sprawy, gdyż herby państwowe są ważnemi sym
bolami prawno-politycznemi. Nie zastawszy je
dnak p. Szella w Peszcie, musiał p. Hofmann 
zapewne powrócić do Wiednia i tam sprawę 
herbową ułożyć. Rzecz dziwna, że w dobie kolei 
i telegrafów taki kadryl miuisterjalny może mieć 
miejsce. Ale p. Hofmann i tak niema nic do 
czynienia!

Niespodzianie jednak z Szellem i p. Ti sza 
wyjechał do Wiednia. Według Pester Lloyda, 
powodem tego jest sprawa wschodnia; gdyż skraj
na lewica, a zapewne i konserwatyści sejmu wę
gierskiego wniosą zaraz w sejmie dotyczącą tej 
sprawy interpelację; prezydent ministrów wę
gierskich chciał zatem zasięgnąć u hr. Andras- 
sego wiadomości o obecnym jej stanie, tudzież ja
kie będzie dalsze postępowanie Austro-Węgier. 
Czy Pester Lloyd nie tai prawdziwego powodu

Zachowanie narodowości
u narodów pozbawionych bytu politycznego.

(Dokończenie.
U narodów zwłaszcza Europy zaschodniej 

wyrobiła się przez równość wykształcenia i ró
wność obyczajów — jednocząca wszystkie narody 
niejako w jeden wielki naród. Ale mimo to ileż 
pozostało nietylko delikatniejszych odcieni ale i 
dosyć wyraźnych różnic pomiędzy nimi. Charak
ter narodowy przebija się w tych różnicach jak 
najjaskrawiej; one nadają mu odmienną w grupie 
ludów cechę i wzbudzają w cudzoziemcu pewien 
rodzaj uszanowania i względności. Przez dobro
wolne zarzucenie swych obyczajów odbiera sobie 
zwyciężony tę broń, która mu jedna poważanie 
wroga. Kto sam swoje najcenniejsze rzeczy w 
obyczaju, w zwyczaju, w usposobieniu odrzuca, 
niechaj będzie pewnym, że sam wróg nim wzgar
dzi. Tak tedy zatrata ojczystego charakteru i 
ojczystych obyczajów (mówimy tu naturalnie o 
dodatnich) jest prawdziwą zdradą na narodzie 
spełnioną—a małpowanie cudzych obyczajów jest 
nietylko śmiesznym ale i szkaradnym postępkiem, 
jest zbrodnią w narodzie pognębionym. Ze zwy
czajem i obyczajem jest ściśle połączony charak
ter narodu, z zatratą zupełną obyczajów ginie 
więc i jego charakter a z nim sam naród; prze
cież sama ustawa stanie się tylko czczą formą, 
jeżeli nie opiera się na obyczajach. Kilkakrotnie 
zostali Indjowie i Chińczycy podbici a przecież 
pozostali odrębnymi narodami. Dlaczego ? bo nie 
zarzucili swych obyczajów. Jeszcze jaskrawszy 
przykład dostarczają nam żydzi. Rozprószeni po 
całej kuli ziemskiej, bez ustawy i ojczyzny wspól
nej, po dwóch tysiącach lat zachowali jednakże 
swój pierwiastek typowy, są narodem, bo zacho
wali swoje obyczaje.

Zachowanie ojczystych obyczajów określa 
jąż w wielkiej części stopień towarzyskiego ob
cowania z zwycięzcą, który to stopień stanowi 
więcej, jakby się można spodziewać o losie na
rodowości. On bowiem albo stawia nieprzebytą 
przegrodę albo przyspiesza zlanie się z najeźdźcą. 
Nietylko na polach bitwy zabierają ze sobą na
rody znajomość, częściej się to dzieje w stosun
kach towarzyskich. Chociaż stosunki towarzy
skie powolniejszy wpływ wywierają, skutek ich 
jest tein trwąlpzy. Korzyść jest, tu po stronie 
zwyciężonych, jeżeli ci są narodem wyżej, wy
kształconym i przywiązanym do swej narodowo
ści. Znajduje się droga pośrednia pomiędzy zu- 
pełnem odgraniczeniem się od najeźdźców, a u- 
przedzającą poufałością, a której to drogi pośre
dniej, podyktowanej nam przez naszą walkę,

wyjazdu Tiszy do Wiednia? Wszakżeż właśnie i 
w tym czasie bawi cała jeneralicja we Wiedniu, i 
więc potrzebaby dowiedzieć się na miejscu, jakie 1 
są plany lub nadzieje okrzyczanej partji wojsko- j 
wej, która ma sympatyzować z Moskwą, podczas ' 
gdy Węgry z całej siły na Moskwę biją? Czyż 
zresztą nie byłoby naturalnem w obecnej wła- : 
śnie chwili, aby lir. Andrassy w myśl wjęgier- : 
skiego tekstu ugody z roku 1867 porozumiał się : 
z przedstawicielami obu rządów co do dalszej 
polityki Austro-Węgier?

Mimo zapewnień pólurzędowych, że T a h i r 
bej we Wiedniu w ręce ambasadora tureckiego 
złoży zabytki biblioteki Macieja Korwina (mają 
to być same przepyszne rękopisuia), pewnem już 
jest, że przybędzie z darem sułtauskim do Pe- • 
sztu, i aby studentom odjąć powód do demoustra- 
cyj, rząd i miasto przyjmą go jak najuroczyściej. 
Na dworcu peszteńskim powita go minister o- 
światy Trefort od rządu i wszechnicy; miasto 
przyjmie go jako swego gościa, a komitet oby
watelski pod przewodnictwem Fr. Pulskiego wy
prawi mu ucztę i owację pochodniową. Mają tak
że z prowincji przybyć deputacje powitalne. Bę- , 
dzie to zawsze demonstracja przeciw Moskwie, 
dobitniejsza niż wszelkie demonstracje studentów, 
ale w granicach grzeczności międzynarodowej.

Sejm istryjski został już d. 19. za
mknięty. Wczoraj nastąpiło zapewne zamknięcie 
reszty sejmów.

W sejmie yorarlbergskim odczytano 
d. 17. b. m. następujące zażalenie:

„Panie marszałku!
„Wobec zarządzenia Wys. rządu, aby sej

mom do załatwiania spraw krajowych, w tej 
zwłaszcza sesji, dać czas niedostateczny, ujrzałeś 
się JW. pan już na pierwszem a poiem na każ- 
dem następnem posiedzeniu spowodowanym na
legać na Izbę i na jej komisje do pospiechu w 
pracach.

„Naleganie to jest naturalne wobec wspo
mnianego zarządzenia Wys. rządu, z drugiej je
dnak strony niepodobna zapoznać, że tym spo
sobem spokojny, wyczerpujący i gruntowny roz
biór najważniejszych spraw jest bardzo utrudnio
nym i przy przedmiotach cokolwiek obszernych 
prawie niemożliwym. Mianowicie sprawozdawcy 
nie są prawie w stanie przygotować gruntowne 
elaboraty dla rozpraw sejmowych.

„Że w takim składzie rzeczy poprostu nie- 
możliwem staje się dla sejmów, poruszać od sie
bie i bęać pod obrady sprawy kraju, to jest tak 
jasnem, iż prawie się wydaje, jakoby rząd umyśl
nie zamierzył, czynność sejmów w tej mierze 
nietylko utrudnić, ale niemożliwą zrobić.

„Jasnem też jest jak na dłoni, że tym spo
sobem owa większa swoboda do pokojowego i 
gruntownego spraw krajowych traktowania, któ
rą Wys. rząd sam przy zaprowadzaniu wyborów 
bezpośrednich do Rady państwa, jako odłącze
niem Rady państwa od sejmów umożliwioną, 
przyrzekał, nietylko się nie ziściła, ale owszem 
w porównaniu z tem jak dawniej było, pomi
nąwszy już nadwerężenie samoistności sejmów, 
faktycznie uszczuploną została.

„Wszędzie to czują i utyskują, że tym zwro
tem rzeczy odjętą została potrzebom i interesom 
kraju ta miara uwzględnienia i pieczy, jaka do 
pomyślnego ich zaspokojenia i rozwoju jest po 
trzebną; a podpisani posłowie, pomni obowiąz
ków swoich dla kraju, państwa i korony, widzą 
się spowodowanymi i zniewolonymi, udać się do 
pośrednictwa p. marszałka, aby licząc na ży
czliwość Wys. rządu, użalił się u niego na ten! 

przez troskę o to, aby nie uronić ani" jednej ce-l 
chy rodzinnej — powinniśmy tak długo ściśle i 
mocno się trzymać, jak długo trwa niebezpie
czeństwo podkopania narodowości.

Zachowanie ojczystych obyczajów u zwycię
żonych jest dziełem wszystkich, ale w większej 
mierze jest dziełem kobiet, których wpływ na lo
sy kraju z dniem każdym staje się ważniejszym. 
Wypełnienie zaś tego obowiązku nigdy nie jest 
więcej na czasie, jak w porze walk o byt i eter-1 < 
pień ojczyzny. Do nich zwraca się zwycięzca, ale 
z innem uczuciem jak do mężczyzny; im pozo- 
staje przyjęcie wroga, one nie tracą bez własnej 
winy należnej im czci. Gdzie kobieta poniża się 
przed zwycięzcą i panującym, tam i mężczyzna 
traci cześć; dopóki kobieta zachowuje godność 
swą, dopoty i mężczyzna znajduje w niej podpo
rę w dziele zachowania narodowości i ratunku 
ojczyzny; jej jest przeznaczonem utrzymywać o- 
gnisko domowe, rodzinę, tę podstawę społeczeń
stwa i narodu, jej wina, jeżeli ognisko to zga
śnie, rodzina się osłabi, a z nią i fundament na
rodu. Nie daremnie w zgaśnięciu ogniska domo
wego upatrywali starożytni najgorszą ze wszyst
kich przepowiedni.

Przychodzimy teraz do trzeciej równie wa
żnej własności narodu, tj. religii.

Zniszczenie religii bywa bardzo często szcze- 
gólnem staraniem zwycięzcy. Rozstrzyga tu zwy
kle religia jaką wyznaje zwycięzca, i jej duch. 
Jeżeli ona jest nietolerancyjną, jeśli pragnie stać 
się ogólną, jeżeli zbudowana została na zasadach, 
których przyjęcie potrzeba było z bronią w ręku 
wywalczać, i jeżeli ludzie, którzy do tej religii 
się nie przyznają, uważani są jako warstwa lu
dności niższej klasy, to można być pewnym, że 
powtórzą się prześladowania pierwszych męczen
ników chrystjauizmu, że popłyną strumienie krwi, 
wylane przez naród zwyciężony w obronie wia
ry ojców swoich. Do tego przyczynia się ścisłe 
powinowactwo religii i ustawy u zwycięzcy. Je
żeli ustawa na religii się opiera, jeżeli zapano
wało mniemanie, że tylko jednolitość religii za
pewni jednolitość państwa, to powstanie z pe
wnością usiłowanie w rządzącym wrogu, aby 
swoją religię narzucić gwałtem zwyciężonym. Lecz 
gwałtowne prześladowanie rozpala masy, a na
cisk z góry wywarty, wytwarza opór nawet w 
ciemnych masach; opór często do niepokonania, 
który prowadzi do zrzucenia jarzma.

Jest rzeczą nader trudną przytoczyć przy
kład, iż jakaś sekta została rzeczywiście kiedyś 
mięczem wytępiona, ale łatwą, że właśnie prze
śladowanie zwiększało liczbę"zwolenników prze
śladowanej religii. Żadne prześladowanie nie do
tyka głębiej jak prześladowanie religii, gdyż na
rusza się tu własności nietylko całego narodu, 
ale i każdej jednostki z osobna, jej sumienie' To 

Korespondencja z Petersburga do Indepcn- : 
dance Belge wykazuje nam jawnie, że organiza
cja moskiewskiej armii nie jest w calem tego 
znaczenia doskonałą, jak to Moskale już dawno 
przez wszystkie organa swoje prasowe wypowie- 

! dzieli. „Brak podoficerów, powiada korespondent,

i powszechne, pospolite uczucie, że państwo nie i 
ma prawa nad sumieniem człowieka, bywa tu : 
zadraśnięte; iż mieczem, gwałtem lub podstępem! 
nie może być narzucouem człowiekowi ani prze
konanie, ani wiara, to odczuwa nawet nierozwi-1: 
nięty umysł ludu. Łączność pomiędzy religią i 
narodowością może być z różnych powodów sil
niejszą lub słabszą Bywa ona tem ściślejszą, im 
bardziej religia wyznawana jest religią tylko je
dnego narodu, jak np. u żydów, u których naro
dowość bezpośrednio z religią jest połączona, po
nieważ przez nią jak najwyraźniej od innych lu
dów się odróżniają. Przy szeroko rozpowszech
nionej pomiędzy ludami religii, nie może być już 
dlatego narodowość tak ściśle z religią połączo
na, ponieważ wielom narodom jest ona wspólną. 
Wszakże i w takim razie węzeł jej z narodowo
ścią jest niezmiernie mocnym, jeżeli religia ta 
wpłynęła na wytworzenie obyczajów narodu, je
żeli swoje piętna położyła na jego duchu, a je
dnak duch ten nie stracił swoich właściwości, i 
wyraził się w pojęciach religijnych narodu, w 
pewnych odrębnych obrzędach — i jeżeli obrzę
dy religii zwycięzcy są inne od obrzędów zwy
ciężonego.

Mowa narodu jest jego własnem dziełem; On 
sam mowę swą stworzył, on ją dalej kształci. 
Ponieważ tedy mowa jest wyrazem jego uczuć i 
wyobrażeń, jest też i wiernem odbiciem jego ży
cia. Przez swoją mowę odróżnia się naród od in
nych; z przyjęciem mowy obcej kończy się byt 
jego jako narodu odrębnego, ponieważ zacierają 
się granice, które go odróżniały od innych. Wte
dy następuje nietylko utrata dźwięku i słów oj
czystej mowy, ale następuje zmiana sposobu my
ślenia, przyjmowania wrażeń, i oddziaływania ich 
na zewnątrz, i zmiana jego ducha. Naród, który 
kocha swój język, stara się go i ochraniać. Zre 
zygnowanie ze swego ojczystego języka, jest to 
milczące przyznanie się, że się przestaje być na
rodem. To nam pokazuje, że zaniedbywanie oj
czystego języka jest występkiem; dobrowolne za
stępowanie go innym, jest zbrodnią narodową. 
Przytłumienie języka zwyciężonych było nieje
dnokrotnie najusilniejszem staraniem najezdni- 
czych zwycięzców. Powtarza się to w dziejach 
ludzkości od dawna, i przeniosło się to w sposób 
więcej cyniczny i okrutniejszy do najnowszych 
czasów. Każda różnica ogranicza despotyzm, żą
da więc ou jedności we wszystkiem, a więc i w 
języku. Jakże zaś rzadko kiedy występny ten 
zamiar zniszczenia języka zwyciężonego narodu 
uwieńczony był powodzeniem. Sztuki wynarodo
wienia żaden naród ze starożytnych nie wzniósł 
tak wysoko, jak Rzymianie. Cała zachodnia Eu
ropa i północna Afryka uległy zromanizowaniu. 
'A przecięć pie jzdołąjj, Rzymianie wszędzie na
rzucić swego języka.

zmusił rząd do wydania nowego ukazu, w celu < 
zatrzymania pod sztandarem sierżantów i podofi- i 
cerów po za termin służby obowiązkowej." 1 

Rząd moskiewski w tym nowym ukazie na- j 
dał podoficerom przywileje, o jakich nie marzono j 
nigdy w szeregach, bo dla powtórnie wstępują- 1 
cych przeznaczono 250 rubli gratyfikacji danej z < 
góry, 96 rubli rocznej intraty, a po dwudziestu : 
latach służby 1000 rubli jednorazowej wypłaty.

„Pomimo tych korzyści wielkich, prowadzi i 
dalej korespondent, liczba jest bardzo mała po- i 
wracających powtórnie do służby, i jednem sto- j 
wem brak- podoficerów istotnie czuć się daje.“ i

Wszystkie dzienniki moskiewskie obecnie : 
zajmują się siłami zbrojnemi, jakiemi Turcja mo
że dysponować. Russki Inwalid powiada, że Tur
cja nigdy nie jest w stanie więcej wojska wysta
wić jak 450.000, pomiędzy któremi wiele jest , 
nieregularnego, lecz za to wysławia siły Moskwy 
jako najpotężniejsze.

Przytaczamy korespondencję ciekawą do Jour
nal des Debata, pisauą przez Moskala: „Zmiana, 
jaka nastąpiła ostatniemi czasy w położeniu po- 
litycznem, jakoteż i w umysłach wszystkich, jest 
nie do uwierzenia. Symptomata pokojowe, które 
z każdym dniem powiększały się widocznie, zni
kły zupełnie, nastąpiło w całem państwie nad
zwyczaj wojownicze usposobienie. Golos sam, or
gan dosyć spokojny, nagli dzisiaj do konieczne
go przejścia Prutu, dowodząc, że niema innego 
możliwego rozwiązania kwestji.

Co się zaś tyczy innych dzienników, to np. 
No woje Wremia, silnie patrjotyczny, nietylko że 
domaga się bezustannie szybkiego rozpoczęcia 
wojny, lecz nadto wzywa tę wojnę, jako mają
cą być wypadkiem niezbędnym dla dobra kra
ju. „Moskwa najokropniej się porusza, odgłos trąb 
głuszy zimne zastanowienie i rozum, a jeśli znaj
duje się tam nadzwyczaj mała mniejszość, która 
w mieczu nie widzi jedynego rozstrzygnięcia 
kwestji, milczeć musi i kryć się ze swemi my
ślami. Słońce wiosenne roztapia śniegi i ogrzewa 
serca, malując różowo kampanię, która ma 
się rozpocząć.

„Niepewność, w której żyli Moskale przez 
całą zimę, kryzy komercjalne i przemysłowe 
sprowadzone zbrojnym pokojem, powszechne 
niezadowolenie jakie skutkiem tego nastąpiło, 
pobudzają wszystkich do myślenia, że jakimkolwiek 
sposobem z tego stanu wyjść należy, a oburze
nie przeciw Turcji do wojny popycha. Nie myśli 
nikt obecnie, że złe jakie Moskwa cierpi, zagoić 
się nie może gwałtownem lekarstwem, jakiego 
pragną, że kraj nasz nic niema wojną do zyska 
nia, a wiele do stracenia. Chociaż bezinteresow
ność nasza wzbudza wiele wątpliwości w Euro
pie, wiemy czego się trzymać ped tym względem 
i wszystkie partje, nawet najwięcej wojownicze 
i najnierozsądniejsi odrzucają wszelką myśl za
borczości, o jakiej nasi nieprzyjaciele mówią. Ta 
właśnie wielka idea stawia nas w roli obrońcy 
uciśnionych bez żadnego wynagrodzenia, kołysze 
entuzjazm patrjotyczny każdego Moskala i na
pełnia sprawiedliwą dumą każdego panslawistę. 
Posądzać Moskwę o zły zamiar, byłoby to ją 
zranić głęboko, gdyż prawdziwie podnosi się ona 
cała do krzyżowej wojny i gotuje się do niej z 
fanatyzmem. Lecz zapyta się każdy, jakże woj 
na wtedy pojętą być może jako środek do wyj
ścia z obecnego krytycznego ekonomicznego po
łożenia? Najwięksi optymiści przecież przyznać 
muszą, że walka przedstawia dobre i złe szanse, 
czyż więc sytuacja nasza jest korzystną, gdy 
gotujemy się do nowych strat, i to bez wynagro-

| Gdzie język grecki żył — tam romanizm 
nie miał przystępu. Tylko ludy barbarzyńskie 
uległy wpływowi wynarodawiającemu Rzymian 
ale w ten spągób, że same wytworzyły nowe od- 

| rębna języki i zabiły język swoich panów, który 
umarł. Zniszczenie zupełne języka jakiegoś na
rodu jest tylko możliwe w razie zupełnego wy
tępienia i wygładzenia tegoż narodu. Gdzie ję
zyk zaginął — chociaż naród dalej istniał — 
stało się to tylko przez długą i świadomą celu 
politykę. Lecz stłumienie zupełne języka jest 
nader rzadkim wypadkiem. Zyskano najwięcej 
tyle, że zdołano język podbitego narodu zniżyć 
do dyalektu ludowego, a tym sposobem został 
język znieważony w oczach narodu, zwłaszcza 
jego klas wyższych. Przywiązanie do niego zni
kało — ponieważ nie był więcej kształconym. 
Żył tylko w ustach ludu, a ludowi dozwala się 
mówić jak mu się podoba. Ten był los wszyst
kich języków Azji zachodniej pod panowaniem 
następców Aleksandra Wielkiego. Gdy grecki 
język został językiem dworu i możnych, został 
język ormiański i syryjski tylko dyalektem ludu. 
Ale też one nie były i przedtem niczem innem— 
jak tylko dyalektami ludu — a ta okoliczność 
jest tutaj decydującą. Los bowiem języka naj
mocniej zawisłym jest od stopnia jego wskształ- 
cenia. Języki nie rozwiniętych ludów zginęły pod 
panowaniem obcem i bez gwałtownego ucisku. 
U nich mowa była tylko przywyknieniem; nie 
trudno się tedy było od niej odzwyczaić. Język 
atoli wykształcony nie tylko że nie ginie, ale na
wet staje się nieraz językiem samego zwycięzcy, 
jeżeli ten nie jest również wykształconym. Czyż 
Frankowie nie zrzekli się swego języka w Galii, 
a Gotowie w Hiszpanii? Któż ich zmusił do te
go ? Zamiana nastąpiła w tych wypadkach sama 
z siebie pod wpływem wykształcenia wyższego

• zwyciężonych. Tam, gdzie język nie tylko w u- 
stacli ludu i w codziennem życiu, ale także dzie
łach literatury żyje, tam o powolnem niknięciu 
języka i mowy nie ma. Przez dzieła swoich pi-

. sarzy objawia naród swoją żywotność i dzielność. 
W tych dziełach zawarty jest duch, sposób my
ślenia i czucie narodu; są one nie tylko jego 

i własnością ale najwyższem, nie niknącem nigdy
• jego dobrem. Naród, który posiada wielkich po- 
i etów i prozaików posiada też zarazem najpew-
• niejszą rękojmię istnienia swego języka i swojej 
' narodowości. Wielkie i potężne narody upadły a 
i ich języki przebrzmiały — ponieważ nie mieli 
i poetów, którzyby je przeżyli. Jak niegdyś Egip-
• cjanie, Fenicjanie mówili, możemy tylko z ana- 
t logii wnioskować, ale kiedy Homer swoje nie

śmiertelne pieśni wyśpiewał, została i grecka
. mowa na zawsze zachojyąną. Na zachowaniu ję- 
- zyka połgaj ząchawąme jmr^owę^. ppWU 

naród, cóz może uczynić, by zachował swój język?

Praedplutę i oglesseuia prsyjBHiję s
We LWOWIE bióro adciiEistracji „Gazety 

Narodowej * Plac Halicki w pałacu w. 
(Jlanieckich. Ogłoszeniu w PARYŻ U przyj
muje wyłącznie dla „Gazety Nar? ajencja pan 
Adama, Correfour de la Crois, Roogo 2. prenumo- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fanboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenatein et V ogier, 
ar. 10 WallfiBchgasae, A. Oppelik SŁadt, Stnbenbastst 
2. Rotter et Cm. I. Riemergawe 13 i G.L.Dauba et 
Cm. 1. Maximilianstras80 8. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Ilfiasensteiii Git Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem.' Listy reklamacyjne nieopicczętnowana nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nic 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

dzenia lub też z korzyściami przyszłemi niepe- 
wnemi? Loiczni ludzie, a wiadomo, że ich mało 
w podobnym stanie gorączkowym, utrzymują, że 
jak tylko zawieszone kwestje zostaną mieczem 
rozwiązane, wtedy rozbroimy armię i wszystkich 
użyjemy sił własnych do wewnętrznej pracy, gdy 
dzisiaj oczekiwanie ciągłe wojny paraliżuje na
sze siły i nie wydaje żadnej produkcji.

„Ludzie stojący u steru rządu, na których 
cięży cała odpowiedzialność wypadków, nie dają 
się porywać złudną przyszłą perspektywą, tak 
jak dziennikarze i pauslawiści; cesarz z praw
dziwą boleścią decyduje się do kroku tak wa
żnego, a co się tyczy ministrów, każdy z nich 
pragnąłby wycofać się z tego prawdziwie przy
krego położenia. Najtrudniejsze stanowisko dzi
siaj jest ministra finansów, który pragnie poko
ju, z tem się wcale nie tai i dlatego kwestja 
usunięcia się p. Reuterna od spraw państwa co
raz więcej przybiera charakter możliwości, a 
kto wie czy ta zmiana nie pociągnie innych w 
ministerstwie ?

„Milutyn, minister wojny, przeciwnie znów, 
o ile. poprzednio był za pokojem, o tyle jest dzi
siaj w zgodzie ze stanowiskiem, jakie zajmuje. 
Może być że mobilizacja, która udała się lepiej, 
aniżeli sam się spodziewał, zdecydowała jen. Mi- 
lutyna, a wojna przyszła da mu sposób zadać 
kłam nieprzyjaciołom, którzy tak krytykowali 
dzieło naszego ministra wojny i armię moskiew
ską. Miłość własna gra rolę pierwszą w takich 
razach, i zapewne gdyby p. Rontem wynalazł 
lepszą kombinację finansową aniżeli tę, jaką u- 
czynił, gdyby wynalazł był coś lepszego od wy
puszczenia w kurs papieru pieniężnego już bez 
wartości prawie, wtedy i on jak i inni byliby za 
wojną."

Z pruskiego Zaboru otrzymujemy dziś wia- 
. domość, że ks. Kantecki trzymany, w wię- 
, zieniu na prostą rekwizycję naczelnika poczt, jak 

to już wiele razy w swoim czasie donosiliśmy, 
uwolniony został. Dziennik Poznański z tej oko
liczności taki podaje do faktu tego komentarz: 
„Jak dzisiejsza Posener Ztg. podaje, doszła ją 

; wczoraj wieczorem wiadomość, że władzy poczto- 
j wej udało się przy ustawicznych poszukiwaniach 
! wynaleźć osobę, która Kurjerowi Poznańskiemu 
\ doniosła o rozporządzeniu głównej dyrekcji pocz- 
■ ty w Bydgoszczy, nakazującem przytrzymywać 
! listy kardynała-arcybiskupa hr. Ledóchowskiego. 
[ Ten, który przesłał Kwjerowi Poznańskiemu zna

ne rozporządzenie, nie jest, jak słychać, urzędni- 
i kiem pocztowym, lecz dowiedział się o niem 
. przez nieostrożność pocztowego ajenta. Wedle 
. nadeszłych tu (do Poznania) depesz, nakazał na- 
. ?czelny dyrektor poczt, dr. Stephan dyrekcji pocz- 
t ty w Bydgoszczy w drodze telegraficznej cofnąć 
> natychmiast rekwizycję, dotyczącą wymuszenia 

świadectwa na ks. dr. Kanteckim, tak że uwol- 
k nienie go z więzienia niebawem nastąpi.
r A więc właściwie, jak śledztwo wykryło, nie 
* ma winnego urzędnika, boć nieostrożność nie j‘est
- przestępstwem. Nieostrożność jest tak lekkiem 
. przewinieniem służbowem, iż może, co najwyżej, 
i, zasługiwać na napomnienie. Należało to przewi- 
t dzieć, zwłaszcza gdy chodzi o wolność obywate- 
5 la, a nietylko my, ale i wszystkie pisma podo

bną ewentualność przewidywały. A jednak ks.
- dr. Kantecki, który żadnego czynu przestępnego
- się nie dopuścił, trzymany był w więzieniu bli- 
5 sko pięć miesięcy. Urzędnik, winny nieostrożno- 
, ści, otrzyma, jak wyżej powiedzieliśmy, co naj- 
f wyżej, napomnienie; niewinny zaś zgoła świadek
- cierpiał pięć miesięcy więzienia.

i Przedewszystkiem, niech go kocha i ceni 
; ale nie platonicznie tylko czynnie, to jest nim i 
i nim tylko zawsze mówi, w domu, w życiu pu-
- blicznem, w handlu, w kościele, w szkole, wszę- 
r dzie; niech w nim czyta pisma i książki, w nim
- głównie. Zamiłowanie, języka nie polega na dłu-
- gich i szerokich wywodach o jego zaletach i
- większej piękności od innych. Jest to nie zawsze
- zgodne z prawdą, przypisywać swemu językowi
i większe zalety i piękności niż innemu wykształ- 
t conemu; każdy bowiem rozwinięty i wykształ

cony język ma swoje zalety i piękności gdyż w 
przeciwnym razie nie byłby rozwiniętym i wy
kształconym. Możemy twierdzić, że jeden język 
jest przyjemniejszy, giętszy, bogatszy od drugie
go, ale nie możemy upewniać że jest lepszy. 
Rozprawianie tedy o zaletach swojej mowy bywa 
najczęściej czczą przechwałką, jeżeli się nie mó
wi o pewnych określonych rozumnie jego przy
miotach, ale nie jest jeszcze jego zamiłowaniem. 
Zamiłowaniem i uszanowaniem jego jest dopiero, 
jak to powiedzieliśmy wyżej, ciągłe jego używa
nie i to wszędzie gdzie tylko można go użyć. 
Dobrowolne używanie obcej mowy, bez potrzeby 
jest, powtarzamy to znowuż występkiem popeł
nionym na swej narodowości. Z szacunkiem dla 
języka ojczystego stoi rozwój jego w ścisłym 
związku. Jest rzeczą niepodobną aby jakiś język 
mógł zaginąć, jeżeli najprzedniejsi mężowie roz
wojem jego się zajmują. Że ten rozwój przez li
teraturę się uwydatnia nie potrzebujemy dowo
dzić. Tak tedy literatura staje się środkiem nie
omylnym zachowania narodowości, a dbanie o 
nią, o jej rozwój, najprzedniejszą usługą narodo
wą. Narody, które chcą i nadal być narodem, a 
nie zamierzają dobrowolnie wynarodowić się, 
pracują gorliwie nad rozwojem swej literatury a 
rozwój ten powinien odbywać się nie w jednym 
tylko kierunku, lecz we wszystkich i powinien 
obejmywać zakresy wszelkich nauk w jedną har
monijną całość. Jest to świętem zadaniem każ
dego świadomego swych celów narodu, równie 
jak zachowanie obyczaju, ducha i wiary ojców. 
I czyż potrzebujemy dodawać, że naród pozba
wiony samodzielności politycznej tem większą 
wartość kłaść powinien na swe naukowe wy
kształcenie, oświatę i prawidłowy rozwój litera
tury i pilne przestrzeganie, ażeby ta literatura 
była wyobrażeniem czystych, zdrowych, narodo
wych zasad, pojęć i celów, aby mu nie niosła 
trucizny samobójczej. Przez dzieła swego duefia 
pomięto niewoli, bezprzykładnego ucisku, naród 
zwyciężony staje na równi z innymi narodami, 
nabywa prawa do poważania i sławy i wieczne
go istnienia, równie ; ąży^y, któUam-
suje historia, jako działanie lub walkę ó święte,



ściślejszem porozumieniu z Moskwą. A na
wet rok 1866, 1870 i 1877 są w tej poli
tyce niemiecko-moskiewskiej tylko etapami, 
któremi oba te mocarstwa zdążają do wspól
nie wytkniętych celów. Wszystkie odmienne
go niby kierunku oświadczenia ich są tylko 
dyplomatycznemi fintami, aby w pole wy
prowadzić inne gabinety. Grudniowa nota 
hr. Andrassego i memorjał majowy berliński 
były dziełem Berlina. Bismark niby pośredni
czył między Austrją a Moskwą, a w samej rze
czy działał w porozumieniu ścisłem z Moskwą.

W całem od roku przeszło postępowa
niu mocarstw europejskich wobec agresyj- 
nych zamiarów Moskwy, dyplomacja europej
ska byłaby daleko śmielej i otwarciej prze
mawiała a nawet do gróźb się posunęła, 
gdyby nie oglądanie się jej na Niemcy, któ
re niby w chęci utrzymania pokoju przeci
wne były każdemu energiczniejszemu kro
kowi, aby nie zdradzać pragnącej również 
pokoju Moskwy. Moskiewski projekt proto
kołu poparły Niemcy, a za niemi Austrja, 
Francja i Włochy, ale gdy gabinet angiel
ski wystąpił z kontrprojektem, zawierającym 
warunek rozbrojenia obu stron równocześnie, 
Berlin oświadczył się przeciw niemu, zawsze 
niby w chęci utrzymania pokoju przez nie- 
drażnienie Moskwy. Tak w całej dyploma
tycznej, dotychczasowej kampanii, Niemcy w 
gruncie rzeczy stały po stronie Moskwy, i 
tak stać będą gdy przyjdzie do kampanii 
czynnej.

W jednej chwili gabinety europejskie 
mogłyby się porozumieć i wystąpić wspólnie 
przeciw Moskwie, tak że nawet do mobili
zacji by nie przyszło, ale zawsze Niemcy 
nie dopuszczały tego kroku. I teraz jeszcze 
pomimo mobilizacji mogłyby otwartym pro
testem, któryby kazał się domyślać, że mo
że przyjść do koalicji antimoskiewskiej, 
możnaby utrzymać pokój. Ale Niemcy tego 
nie dopuszczają, wysuwając argument, iż one 
w sprawie wschodniej nie mają interesu, 
więc się przyłączyć nie mogą.

A ta w porozumieniu z Moskwą pro
wadzona przez Niemcy polityka, będzie 
jeszcze tak długo ciągle dwulicową na ze
wnątrz, dopokąd wypadkami wojny moskiew- 
sko-tureckiej nie będzie Austrja tak mocno 
zagrożoną, iż będzie musiała powziąć posta
nowienie wyjścia z neutralności zwykłej, a 
przystąpienia do neutralności zbrojnej i do 
zmobilizowania chociażby jednego korpusu. 
Wtenczas to powtórzy się to samo co w r. 
1870. Jak wówczas Moskwa zagroziła Au- 
strji, że w razie mobilizacji, i ona mobilizo
wać będzie i wystawi armię obserwacyjną u 
granic Austrji, tak zrobią Niemcy, odpłaca
jąc nie dług wdzięczności Moskwie, lecz wy
konując jeden z punktów tajnego z nią 
przymierza, zawartego jeszcze przed wojną 
francusko-niemiecką.

A jednak o tem wszystkiem milczą! 
dzienniki wiedeńskie i peszteńskie, a prze
milczając najważniejszy czynnik, piszą arty
kuły sytuacyjne, niemające realnej podsta
wy, a bałamucące jedynie opinię publiczną i 
zasłaniające przed nią prawdziwe nicbezpie-

Rozwiązanie to znakomite — ilustruje ono 
w świetny sposób porządki tutejsze i stosunki 

..prawne. Jakaż to równomierność uomiędzy dają
cą się od początku przewidzieć karą na winne
go. a karą na upornego świadka! Wobec tak pię
knej praktyki ks. dr. Kantecki mógł całe życie 
siedzieć w więzieniu, gdyby sprężystej władzy 
pocztowej nie udało się przecież dziwnym praw
dziwie zbiegiem okoliczności w przeddzień wnio
sku koła polskiego i wniosku stronnictwa natio- 

• nal-liberałów odkryć owego zbrodniczego urzę
dnika, który w interesie porządku otrzyma aż 
napomnienie! To się nazywa równomiernością 
prawną, to wchodzenie w sens i ducha prawa i 
w ogóle w ducha polityki karnej. A wszystko 
to dzieje się w państwie par ewcellence cywili- 
zacyjnem i dodajmy, w państwie konstytucyjuein.

Spodziewać się należy, że reprezentanci 
Niemiec dla własnej godności nie zadowolnią się 
tern . coup de theatre, i dla niepowtórzenia się 
czegoś podobnego li a przyszłość, nietylko nie co
fną swego wniosku, który do laski marszałkow
skiej złożyli, lecz owszem postarają się o prze
prowadzenie takowego.

Ks. dr, Kantecki, dodajemy wreszcie, w 
dniu wczorajszym wypuszczony został z wię
zienia."

Dzienniki centralistyczne i wę
gierskie o sytuacji sprawy 

wschodniej.
Jak dawniej dyplomacja rozmyślnie u- 

dawała wiarę w zapewnienia pokojowe Mo
skwy i w jej humanitarne cele w sprawie 
wschodniej, tak obecnie rozmyślnie udaje 
wiarę w zapewnienia Niemiec, iż w sprawie 
wschodniej nie są interesowane, iż są za u- 
trzymaniem pokoju, chociaż w gruncie rze
czy gabinety najmocniej są przekonane, że 
między Moskwą a Niemcami istnieje najści
ślejsze porozumienie, a Moskwa byłaby nie 
odważyła się na wojnę turecką, gdyby nie 
była zupełnie pewną Niemiec. Ale dyplo
macja udawając tę wiarę, ma pewne 
cele na oku. Oszukiwana przez Niem
cy, nawzajem je oszukuje. Na kłamców nie 
ma zręczniejszej polityki, jak nie wierząc 
im, udawać, że się im wierzy. Wtedy we 
własne swe sidła się łapią.

Inna jednak jest rzecz z dziennikar
stwem. To w takie sztuczki dyplomatyczne 
nie powinno się bawić, lecz położenie rze
czy przedstawiać prawdziwie.

Tymczasem dziennikarstwo wiedeńskie 
i peszteńskie obchodzi się z Niemcami jak 
z jajkiem. Centralistów cała polityka i prze
waga opiera się na sojuszu z Berlinem. A 
Madiary także w Berlinie widzą swego 
sprzymierzeńca, który hrabiemu Andrassemu 
pomógł do objęcia steru państwa całego. 
Organa więc, centralistyczne i węgierskie 
dotąd z tego zaczarowanego koła wyjść nie 
mogą i przedstawiają sytuację europejską 
albo wypuszczając z kombinacji politycznej 
najważniejszy jej czynnik, Niemcy, lub pra
wiąc jako o rzeczy pewnej, że te nie mogą 
być i nie są w niezgodzie z polityką austro- 
węgierską w sprawie wschodniej.

A tymczasem od zawiązania trójcesar- 
skiego przymierza w sprawie wschodniej, 
berliński gabinet jest kapelmistrzem we 
wszystkich jej fazach, i kieruje nią w naj-

Aleksander Jełowicki.
Podajemy dzisiaj kilka szczegółów z życia ks. 

Aleksandra Jełowickiego, zmarłego w Rzymie dnia 
15, kwietnia w klasztorze Zmartwychwstańców przy 
kościele św. K’audjusza. Zmarły rodem był z Po
dola. Ojciec jego przy pomocy czterech swoich sy
nów przygotowywał w r. 1831 powstanie na Po
dolu, następnie stanął na jego czele w swoim po
wiecie. Złączywszy się z jenerałem Kołyską, który 
objął komendę nad wszystkimi powstańoami Podola 
i Ukrainy walczył mężnie w towarzystwie swych 
synów i poległ walecznie. Synowie wyszli na emi
grację, Aleksander po przejściu granicy galicyjskiej, 
udał się do Warszawy, gdzie aż do upadku stolicy 
był posłem na sejmie warszawskim. Na emigracji, 
we Francji pierwsze lata spędził bardzo caynnie,' 
należąc do wszystkich ówczesnych stowarzyszeń po- J 
litycznych. Trudnił się przytem księgarstwem i wy-1 
dawnictwem dzieł treści patrjotycznej i rewolucyj
nej. Książeczka, którą wtedy wydało „Tow. wzaje
mnej pomocy", zawiera dokładnie opracowany pro
jekt narodowej organizacji, mający na celu oswo
bodzenie Polski. Projekt ten, który posłużył za 
wzór dla wielu innych, wypracowany został przez 
Jełowickiego wspólnie z M. Mochnackim. Gdy w 
skutek apostolstwa Bogdana Jańskiego i Mickiewi
cza obudził się około r. 1835 ruch religijny w emi
gracji, ś. p. Aleksander przystąpił do niego i na
leżał do t. zw. „klasztorku", t. j. mieszkał wspól
nie z tymi, którzy przyzuawali się do religii i od
dawali się praktykom pobożnym. Następnie wstępił 
do; jednego z seminarjów francuskich i został księ
dzem. Ruch religijny, o którym wspomnieliśmy, roz 
dzielił się na dwa prądy: z jednego wytworzył się 
towianizm, z drugiego kierunek ultrakatolicki, który 
następnie znalazł wcielenie swoje w zakonie Zmar
twychwstańców. Założycielami tego zakonu byli: 
ks. Kajsiewicz, Semeneńko, A. Jełowicki, Hubę i 
Kaczanowski. Zakon ten potwierdzony przez papie
ża, w prędkim czasie rozwinął się i doszedł do 
wielkiego znaczenia w Watykanie, Wpływ jego na 
sprawy katolickie we Francji i w Polsce stał się 
stanowczym. Reguła Zmartwychwstańców różni się 
znacznie od jezuickiej. W gorliwości jednak Zmar
twychwstańcy przeszli nawet Jezuitów. Postawili 
oni jako cel swej egzystencji, dążenie do utwier
dzenia panowanania kościoła w świecie. Ideałem 
icy^politycznym jest gmina chrześciańska rządzona 
przez proboszcza; zbiór zaś tych gmin tworzy spo
łeczność chrześciańską, zostającą pod władzą poli- 
polityczną i religijną papieża. Nie wdajemy się w 
szczegóły proponowanej katolickiej organizacji, ani 
też w środki działania bardzo zręcznie i rozumnie 
obmyślane, a które wpływ zakonu rozszerzyły na
wet do Południowej i Północnej Ameryki. Powiemy 
jeszcze tylko to, że Zmartwychwstańcy projektują 
zastąpienie w całym świecie katolickim świeckiego 
duchowieństwa na probostwach duchowieństwem za- 
konnem.

Świecki proboszcz ma pewne prawa autonomi
czne, których nawet biskup znieść nie może, a 
które;czynią go dość niezależnym — rządcą parafii. 
Zmartwychwstańcy dlatego chcą zastąpić świecki* 

czeństwo położenia, w którem się Austro- 
Węgry znajdują.

„Morning Post“ o Polsce.
„Od osób wiarogodnych, pisze Morning Post, 

dowiadujemy się o faktach, które zaprawdę słu
żyć mogą jako znakomita ilustracja tej sławio
nej uczciwości i humanitarności Moskwy.

„Zaręczamy za podane tu szczegóły, a jak
kolwiek o okropnych mamy mówić rzeczach, nad
mienić wszakże muslmy, że w kreśleniu ich o- 
pisu rozmyślną zachowywaliśmy skromność.

„Wielbiciele Moskwy niechaj poczynią naj
skrzętniejsze w tej mierze poszukiwania ! Auto- 
rowie tego strasznego sprawozdania o bezpra
wiach moskiewskich i gwałconych zaręczeniach 
domagają się sprawdzenia ich i wzywają do 
śledztwa.

„Całe postępowanie rządu moskiewskiego 
wobec narodu polskiego zada je kłam wszy
stkim owym zapewnieniom, jakie dyplomaci pe- 
tersburgscy w obieg puścili podczas obrad nad 
sprawą wschodnią.

„W wykonywaniu swych ustaw barbarzyń
skich wobec Polski złamała Moskwa traktaty 
europejskie i swe uroczyste zobowiązania — i 
do tej chwili je łamie. Konfiskowała dobra i do
tąd je konfiskuje. Prześladowała przekonania re
ligijne i dotąd je prześladuje. Wolność podda
nych swoich nogami deptała , więziła ich i wy
woziła na Sybir bez powodów, bez procesów — • 
oparta na podejrzeniach — i wszystko to czyni 
po dziś dzień. Poznosiła dyecezje, powypędzała 
biskupów i prałatów, setkami powypędzała księ
ży na Sybir lub po za granicę — i wszystko 
to — tak — wszystko to czyni w tej właśnie 
chwili, w której występuje przeciw nietolerancji 
tureckiej; — jak dawniej tak dotąd ujarzmia, 
gnębi i wygania. Nawracała na prawosławie ca
łe wsie i okręgi knutem i bagnetem — i nie- 
przestaje urągać najświętszym ludzkiej natury 
uczuciom. Wykształcony i szlachetny język na
rodu polskiego uważała za obcy, i prześladowa
ła go we własnym jego kraju. Zakazała używać 
go księdzu na ambonie, nauczycielowi w szkole 
wiejskiej, dziecku na łonie matki. Kupcom nie 
wolno było nazywać towarów w języku kupują
cych. Urzędy pocztowe nie przyjmowały listów 
adresowanych w języku narodowym.

„Podczas gdy szlachtę polską uporczywie do
prowadza do żebractwa; podczas gdy kościół 
polski przeniesiony zupełnie do min sybirskich; 
podczas gdy chłopów zmusza knutem i bagnetem 
do przejścia na łono kościoła prawosławnego; 
podczas gdy używania języka polskiego zakazano 
narodowi polskiemu — niezadowolona jeszcze z 
tego okropnego prześladowania i proskrypcji 
zmierza Moskwa do zapobiegania tym właściwie 
usiłowaniom niektórych Polaków, którzyby chcieli 
korzystać z instytueyj moskiewskich i z języka 
moskiewskiego, celem wydobycia się z ogłupienia 
i nędzy, na jakie są skazani.

„Zakazano starannie, aby do jakiegokolwiek 
moskiewskiego zakładu naukowego nie przyjmo
wano nad oznaczoną, szczupłą liczbę uczniów 
Polaków. — Otóż owo „święte posłannictwo" 
Moskwy, które w Polsce poniża, czego wytępić 
nie zdoła, które niesie tolerancję w wyrazach 
poniżających a życie skazuje na wieczysty helo- 
tyzm. I wszystko to wykonywa się przez władz- 
ców plemienia, które przed półtora wieku skła
dało się z barbarzyńców okrytych skórą baranią 
i którego znaczniejsza część dzisiaj jeszcze skła
da się z takich barbarzyńców, wobec narodu 

I starożytnego, chlubnie znanego w sztukach pię
knych i w sztuce wojennej — wobec narodu po
siadającego jedną z najbogatszych i najoświeceń- 
szych na kontynencie literatur — wobec narodu 
również sławnego z znakomitych uczonych aka
demii krakowskiej jak z bohaterskich Sobieskie- 
go czynów.

I

Moskiewska polityka gospodarcza. 
Czytamy w Nowej Preisie-.
„Polityka, która przed wiekiem kazała Po- 

temkinowi przedstawiać znane malowane wsie,

duchowieństwo zakonnikami, gdyż zakonnik, który 
ślubował zupełne zrzeczenie się własnej woli i nie
ograniczone posłuszeństwo swemu przełożonemu na
wet na parafii, nie będzie mógł być tak niezale
żnym jak ksiądz świecki. Prosty rozkaz przełożo
nego przenieść go może w inno miejsce lub zupeł
nie usunąć, co przy przeprowadzonej obecnie ścisłej 
centralizacji w kościele kat. jest rzeczą bardzo po
żądaną. Ks. Jełowicki aż do końca Życia był prze
łożonym misji Zmartwychwstańców w Paryżu. Sta
rał się on wszelkimi sposobami o pozyskanie emi
gracji dla polityki kościoła. Nie udawało się mu to 
jednak głównie z powodu nletaktowności, jaką się 
odznaczał. Zachował on i w sukni duchownej ru- 
baszność i fantazje szlacheckie. Wafczyć z przeci
wnikami nie nmiał, nie przekonywał ale obrażał. 
Obrażonych było tak wiele, iż emigracja, której on 
był jakby proboszczem przestała uczęszczcć do ko
ścioła L’Assomption. Mówimy tu, rozumie się o 
większości emigracji. Zatargi jego z duchowień
stwem, które przybyło na emigrację po 1863 były 
szczególniej przykre. Bądź co bądź był te jednak 
człowiek wyższy, Polak wzorowy, gorąco do sprawy 
niepodległości przywiązany. O niej i o kościele 
ciągle marzył i poświęcał się obojgu. Był też bar-; 
dze miłosierny, a pomocy nie odmawiał nawet swym 
przeciwnikom. Obchody narodowe pilnie w kościele 
zachowywał a gromił zawsze tych, którzy języka 
polskiego nie używali. Kazania jego znakomicie 
napisane źle były wygłaszane. Miał on wielki wpływ 
na biskupów francuskich i na późniejszego kardy
nała Ledóchowskiego, który się radził we wszyst
kiem ks. Jełowickiego. Zostawił po sobie kilkana
ście dzieł treści politycznej, historycznej, a głównie 
religijnej. Z tych dzieł wymieniamy jako najważ
niejsze : „Wspomnienia" w 2 tomach, w których 
opisał dokładnie powstanie 1831 na Podolu, Ukra
inie i Wołyniu. Dzieło to wyjdzie obecnie w po- 
wtórnem wydaniu u Żupańskiego.

’ Redakcja w wagonie. W Ameryce zna
lazło się przedsiębiorstwo, które urządziło w oso
bnym wagonie drogi żelaznej do Spokojnego ocea
nu drukarnię, w celu wydawania w czasie siedmio
dniowej podróży między Nowym Jorkiem a San 
Francisco w Kalifornii dziennika, noszącego nazwę: 
Transcontinental Gazz. Rozumie się, że w wago
nie owym mieści się także redakcja; — ostatnia 
na każdej stacji ma swych korespondentów, od 
których w przyjaździe odbiera telegramy i kore
spondencje.

* Pojedynek ojca z synom. Ogromne za
ciekawienie obudził w tych dniach w Halberstadt 
proces, niejakiego Kah z Quedlinburga, wytoczony 
za wyzwanie na pojedynek. Oskarżony był dawniej 
murarzem, ale wkrótce znaczny uzbierał sobie ma
jątek i rzucił się na spekulacje, które niestety zu
pełnie go zrujnowały. Kah przesiedlił się do Ame
ryki, zostawiając w Quendlinburgu swego syna ja
ko pełnomocnika. Ponieważ coraz więcej zgłaszało 
się wierzycieli, cały majątek nieruchomy musiano 
sprzedać. Kiedy Kah powrócił z Ameryki, stosunek 
jego z synem z tego powodu stał się tak nieprzy
jacielskim, że w końcu ojciec wyzwał syna na po- 

I jedynek, za co skazano go na trzy miesiące wię
zienia w twierdzy.

* Odpowiedź poetki. Jeden z koresponden
tów petersburgskiego Golosa, skarżąc się na nie
nawistne Moskwie głosy polskich pisarzy, ośmielił 
się apostrofę do zacnej poetki naszej, w Paryżu 
przemieszkującej, Seweryny z Żochowskich Du- 
chińskiej zakończyć słowy : „no pust’ łajet so
baka" (ale niech sobie pies szczeka) — to skło
niło ją do odpowiedzenia mu następującym wier
szem:

Będę psem!
Bezczelny wrogu! głosże niewieści 

Utkwił jak żądło w sumieniu twem? 
W szalonym gniewie na znak bezcześci 
Za moje pieśni ty zwiesz mnie psem?

Nie tak Trubadur chełpił się hardy, 
Gdy zbierał złoto za dźwięk swych dum, 
Nie tak się stare pyszniły bardy, 
Gdy im pod nogi słał wieńce tłum,

Nie tak się chlubił mistrz w dzień uroczy, 
Gdy Kapitolu przekraczał próg, 
Jak ja się chlubię, kiedy mi w oczy 
Plunął zniewagą mej ziemi wróg.

Tak, ja psem będę! psem z onej sfory, 
Jakich już Polska wydała moc, 
Co zwietrzy wilka, gdy w drzwi obory 
Po łup się w czarną zakradnie noc.

Tak, psem ja będę, tym psem że smyczy, 
Co na dźwięk trąbki trop w trop bez tchu 
Goni kudłacza, skomlę, skowyczy, 
Aż łowiec oszczep w grzbiet utkwi mu.

Tak, ja psem będę, psem, co swych śmieci 
Pilnuje wiernie u progu chat, 
Co pod kurzawą śnieżnych zamieci 
Zmrożon do kości nie zejdzie z czat.

Tak, psem ja będę na swym barłogu, 
Północ mi oczów nie zmroczy snem, 
Wara złodziejom! wara od progu! 
Bo zszarpię w kęsy... oh! będę psem!

* Ze świata sztuki. Szczególniejszą uwagę 
publiczności paryskiej, zwróciła na siebie nasza 
rodaczka Amelja Majdrowiezówna, która jnż przed 
trzema laty, jako pianistka, odznaczała się na 
koncertach, dawanych w sali Herz’a. Krytycy ar 
tystyczni, a między nimi znany Paul do Saint- 
Victor w Moniteur Uninertel, odzwyjają się z wiel- 
kiemi pochwałami dla panny Majdrowiczówny.

Korespondent Gazety Warszawskiej wspomi
na o pani Kossakowskiej, której talent śpiewacki 
wysoko cenią znawcy. Pani Kossakowska jest u- 
czennicą pani Viardot-Garcia. Występowała temi 
czasy w klubie artystyczno-literackim, gdzie śpie
wała arję z opery „Hamlet" przez Ambrożego Tho
mas^. Pani Kossakowska szczególnie zachwyciła 
publiczność mazurami Chopin’a, które odśpiewała 
po polsku. Po raz to pierwszy podobno usłyszano 
mowę polską na koncertach paryskich. Wybredni 
Francuzi z przyjemnością ją słuchali. Podobno pan 
Halanzier ma zamówić panią Kossakowską na sta
łą śpiewaczkę do Nowej opery, gdzie już chlubnie 
są znani bracia Reszkowie i Józefina Reszkówna.

Utalentowana fortepianistka Natalia Janotó- 
wna bawi, jak to już donosiliśmy, zagranicą. Po 
sześciu koncertach danych wHolandji i Niemczech, 
znajduje się obecnie w Berlinie. Wezwana na dwa 
koncerta do dworu, dała się tam słyszeć. Cesar
stwo niemieccy, brazylijscy i książę belgijski z 
małżonką, obecni na tych koncertach, słuchali gry 
naszej młodej pianistki i zadowoleniem, które jej 
osobiście wynurzyć raczyli. Artystka grała kom
pozycje Bacha, Schumana, Liszta i Moniuszki (po
loneza „Pan Chorąży)."

* Cesarz brazylijski Dom Pedro w żaden 
sposób nie chce wierzyć w wojnę. Zdanie swoje 
wypowiada on wprawdzie tylko jako podróżnik, 
ale opiera zapatrywanie swoje na tym fakcie, że 
kiedy wyjechał przed rokiem z Brazylii, mówiono 
mu już o bliskiej wojnie Turąji z Moskwą. Do tego 
jednak nie przyszło, a czyż pogłoski dzisiejsze 
mają być wiarygodniejsze od tych, które krążyły 
przed rokiem!

* Cenne odkrycie udało się zrobić prof. 
Barff, chemikowi londńskiemu. Wynalazł on środek 
zabezpieczenia trwałego żelaza od rdzy, za pomo
cą wystawienia kruszcu na wpływ gorąca 500° Fr. 
W pięciu godzinach żelazo powleka się warBtwą, 
która nie dopuszcza wilgoci, a równocześnie dodaje 
żelazu więcej hartu. Za podniesieniem temperatury 
do 1200° F. kruszec staje się tak twardy, że opiera 
się nawet stalowemu pilnikowi.

* Oryginalny proces, jak donosi Pielgrzym 
rozstrzygać będzie w Malborgu sąd powiatowy. — 
Przybył tam przed niedawnym czasem człowiek, 
który małpę pokazywał i mieszkał w hotelu, gdzie 
kika dni dobrze jadł i pił. Kiedy nie mógł rachun
ku zapłacić, zostawił gospodarzowi małpę w za
staw. Gospodarz miał małpę w pokoju, w którym 
w szafie miał szkła, talerze, filiżanki itp. Jednego 
dnia przychodzi służąca, zabiera kilka filiżanek ze 
Bzafy i zostawia drzwi do niej otwarte. Małpa cie
kawa zabiera się po wyjściu służącej do szafy, 
wyrzuca wszystko, co w niej było i tłucze na dro
bne kawałki. Na to wchodzi gospodarz, rozgnie
wany wybił małpę kijem i wsadził ją za karę ni
by do sklepu, w którym miał zapasy towarów ko

Różności.
* Thiers I Bismark. Thiers obchodził 16. 

kwietnia 80. dzień urodzin swoich. Pomiędzy licz- 
nemi powinszowaniami, jakie otrzymał znajduje się 
także według Figara gratulacja Bismarka. Thiers, 
który sam a tem mówił reporterowi Figara ró
wnocześnie opowiadał mu anegdotkę z czasu trak- 
towań o pokój w r. 1871. Siedział on z Bismar- 
kiem w pokoju hotelowym źle opalonym i był zmę
czony ogromnie trzygodzinną rozmową. Bismark 
widząc to rzekł:

— Jesteś pan znużony; wypocznij sobie pan 
na tej sofie ze dwie godziny, a potem mówić bę
dziemy dalej.

— A pan? zapytał Thiers.
— Oh, ja do niewygód jestem już przyzwy

czajony. Podczas gdy pan zaśniesz, ja kilka je
szcze spraw załatwię. Thiers położył się do łóżka, 
ale zaledwie zdrzemnął, gdy Bismark starannie za
czął go okrywać futrem, aby się nie przeziębił. 
W dwie godziny później na nowo rozpoczto roko
wania a Thiers wytargował nareszcie twierdzę Bel- 
fort. Przy podpisywaniu rzekł Bismark.

— Kochany panie Thiers, jest tylko dwóch 
prawdziwych przyjaciół na świocio. Ja i pan.

„W obecnem stuleciu postępu europejskiego,1 aby spustoszony Krym okazać kwitnącym kra- 
podczas gdy się przygotowujemy do uczczenia jem, i dzisiaj jeszcze bez żadnego zaprzeczenia 
pamięci Castona i wprowadzenia sztuki drukar-: panuje w świętej Moskwie. Kłamstwo, ale syste- 
skiej do Anglii, niech nam wolno będzie przypo-1 matycznie wyhodowane i rozszerzane, stanowi 
mnieć, że autorem pierwszego dzieła w języku podstawę, na której wybudowano wiele z naj- 
łacińskim, jakie było ryte na drzewie i druko-) ważniejszych instytueyj olbrzymiego państwa, 
wane na surowej prasie w Haarlemie r. 1440,I Kłamstwem jest narodowa i religijna je- 
był Polak. [ dność, kłamstwem jest siła wojskowa, kłamstwem

„Równocześnie gdy Moskwa żądała aiitono- jest społeczny postęp, a największem kłamstwem 
mii dla Bułgarji, zacierała ostatnie ślady naro- Ijest finansowy porządek w państwie carów, 
dowych w Polsce instytucji. Nakazane przez ”......................
cara Aleksandra — owego filantropa Aleksandra, 
d. 19. lutego (3 marca) r. 1875 przeistoczenie, 
sądownictwa dokonanem zostało d. 1 (13) lipca 
1876 roku. W skutek tego ukazu wyrugowano 
język polski z sądów; na miejsce sędziów pol
skich, których pooddalano, sprowadzono Moskali• 
z Petersburga, którzy ani języka krajowego ani 
zwyczajów krajowych nie znali. I to wobec tych 
cudzoziemców, w języku obcym, mieszkańcy ca
łego kraju bronić muszą swej własności, swej 
wolności i swego honoru.

„ByĆ może, odpowiedzą „filantropi" peters- 
burgscy, że to połączone z korzyścią dla narodu 
polskiego, iż w obcym języku broni swoich praw 
„własności, wolności i honoru," boć rząd mo
skiewski nie przypuszcza, by Polak z pod zabo
ru moskiewskiego miał jaką własność, wolność 
lub honor; konfiskata, wygnanie i poddaństwo, 
oto ekwiwalenta, jakich Moskale dostarczają wr 
zamian Polakom.

„Gdzież się podzieli ci przywódzcy filantro
pijnego liberalizmu? Co się z nimi stało? Gdzież 
jest p. Gladstone i czyż on nie poświęci choćby 
jednej broszury opisaniu tych strasznych scen, 
jakie się odgrywają w Polsce? Gdzie on — on, 
którego pióro z takiem zamiłowaniem orało ste
py Bnłgarji, czyż nie zechciałoby ono uzbroić 
się w te tysiące nagromadzonych w Polsce okru
cieństw, aby niemi świat przestraszyć ? Europa 
żądała od Turcji, aby zaprowadziła konstytucję 
wśród Słowian tureckich. Czyż ona ani palcem 
nie poruszy, aby zabezpieczyć najelementarniej- 
sze prawa ludzkości dla najbardziej ucywilizo
wanego narodu w słowiańszczyźnie ?

„Jeżeli nie posuwamy się aż do żądania au
tonomii dla Polski, czyżby co najmniej żądać 
nam nie wolno było zwyczajnej ludzkości dla 
Polski, — prawa życia we własnej ojczyźnie, 
prawa używania języka ojczystego, prawa mo
dlenia się do Boga wedle własnego sumienia, 
prawa używania własności i prowadzenia han
dlu, prawa wychowania w dzisiejszych naukach ? 
Zaiste, nie są to reformy, któreby zastraszyć mo
gły tak zwanych Turcji reformatorów. Nie żąda
my sejmu dla Polski, nie upieramy się przy na
miestniku Polaku dla Polski, żadnych nie rości
my pretensyj co do tymczasowych praw dla Po
laków, zanim jakikolwiek ruch wojsk moskiew
skich rozpocznie się w Polsce. Zadawalnia- 
my się pozostawieniem tych owoców wolności 
półbarbarzyńcom Bałkanu. Żądamy jedynie dla 
Polski tych wolności, jakich najuboższy człek w 
Indjach używa, — żądamy prawa uwolnienia od 
prześladowań i ciemięztwa. Żądamy tylko, ażeby 
państwo, które żąda pomocy Europy przeciw Por
cie, niewypełniającej zobowiązań traktatu pary
skiego, żeby to państwo zniewolonem było do 
wypełniania niektórych fundamentalnych warun
ków traktatu wiedeńskiego, i podobnych układów 
międzynarodowych. Ciemięztwo moskiewskie w 
Polsce urąga ludzkości. Jest ono otwarłem wy
zwaniem sumienia i instynktu rodu ludzkiego.

„Czyż nie czas przeto, aby ciemięztw’0 to 
zostało przynajmniej osłabione, jeżeli nie może 
być całkowicie zaiesionem; czyż nie czas Euro
po 1 żeby niewola Polski została przynajmniej ó- 
słodzoną, jeżeli zniweczoną być nie może?"

Moskiewski „naród" składa się różnych mno
gich ludności, które się wzajemnie nienawidzą, i 
które tylko knut łączy; „prawosławna cerkiew" 
składa się z szeregu najwyuzdańszych sekt, a 
najsilniejsza z nich, i państwowej cerkwi naj
bardziej przeciwna, liczy 25 milionów dusz; nie- 
moc wojskowej Moskwy, wyszła w ostatnich 
miesiącach na jaw, tak silnie, że o tem i słowa 
tracić nie warto; „oswobodzony" chłop jest jak 
dawniej niewolnikiem dziedzica i policji; co ro
ku na papierze powtarzające się nadwyżki bud
żetowe w moskiewskich finansach, mogą być u- 
ważane za parawan, za którym z trudnością tyl
ko ukrywa się nieuniknione bankructwo. Druk 
bumażek z wielkim trudem utrzymuje jeszcze 
ruch kółek trzeszczącej maszyny państwa; i nie
dalekim jest czas, w którym rubel papierowy 
straci swą złudną czarodziejską moc, a straszna 
katastrofa pokaże przerażonej Europie, jakie by
ło właściwie źródło „niewyczerpanych zasobów" 
Moskwy.

Najgorszem i najuiebezpieczniejszem następ
stwem każdego konsekwentnie snutego kłamstwa 
jest, że w końcu tak uwikła kłamcę, iż on sam 
zaczuie uważać to za prawdę, co długo, i u- 
porczywie jako prawdę podawał. Zdaje się, że 
moskiewski świat urzędowy potemkinowskie mia
sta uważa za rzeczywistość. Lekkomyślność, z 
jaką się ten świat zaawanturował w wschodniej 
sprawie, dowodzi, że on swemi narodowemi, re- 
ligijnemi i społecznemi namiętnościami pożera
nemu, i wszelkich zasobów pozbawionemu krajo
wi przyznaje nietylko posłannictwo, ale i siłę 
do postawienia podwójnego krzyża na meczecie 
Sofii, i to na przekor całemu światu; jestto za
danie, do którego pomyślnego przeprowadzenia 
potrzeba koniecznie jedności i zadowolenia na 
wewnątrz, a wojskowych i finansowych zasobów 
na zewnątrz. Są jednakże bezpośrednie dotykal
ne dowody, że finansowe okłamywanie, szczególniej 
od lat dziesięciu prowadzone, które z początku 
tylko publiczną opinię w błąd wprowadzić miało, 
tak oślepiło moskiewskich mężów stanu, iż dzi
siaj rzeczywistego stanu rzeczy wprost rozpo
znać nie mogą.

Rządzące sfery w Petersburgu nie mogą nie 
spostrzedz, że kredyt moskiewski na wszystkich 
obcych targach zupełnie jest zniszczony, a nie
powodzenie wszystkich w ostatnich czasach o 
pożyczkę prowadzonych układów jest argumentum 
ad kominem o przerażającej sile dowodowej. Ró
wnież wyraźnie przedstawiają się wewnętrzne 
pieniężne stosunki Moskwy. Rubel papierowy 
ciągle traci na wartości, jego disażjo w poró
wnaniu ze złotem chwieje się między 30 a 45 
procentów, a nawet austrjackie pieniądze papie
rowe stoją w Petersburgu o 8 do 15 procentów 
wyżej.

Zauważać tu jednak wypada, że nie są to 
ceny, na moskiewskim targu swobodnie utwo
rzone, lecz są wynikiem nacisku najrozmaitszych 
sztuczek, o jakich jeszcze wspomniemy. Jakaż 
jest postawa moskiewskiej administracji skarbo
wej wobec tak przerażających symptomatów? 
Czy urzędowy świat petersburgski będzie mógł 
wznieść się na tę wysokość, aby poznać, że utrata 
zagranicznego kredytu jest skutkiem złego go
spodarstwa finansowego i awanturniczej polityki, 
a zniszczenie w stosunkach pieniężnych we
wnątrz, jest koniecznym skutkiem zasypania 
kraju znakami papierowemi żadnego niemającemi 
pokrycia? Nie! Wszystkiemu temu zaprzeczali 
tak długo, tak zgrabnie i z tak łudzącym skut- 
kiem, że teraz sami temu nie mogą uwierzyć.

lonialnych. Kiedy po niejakimś czasie do sklepu 
zajrzał, przeląkł się bardzo, bo zobaczył, jak pi
wo, wino, petroleum i likiery rozmaite pomięszane, 
w sklepie się rozlewały, a w tej mięszaninie śle
dzie, sery i inne towary pływały. Rozgniewany 
gospodarz chwyta małpę, która jeszcze resztę śle
dzi z beczki wyrzucała, z całej siły rzuca ją o 
mur, i zabija. Właściciel małpy żądał tedy od go
spodarza wynagrodzenia 210 marek, a że gospo
darz tej sumy dobrowolnie zapłacić nie chclał, za
skarżył go.

* Wystawa paryzka 1878. Wszystkie Izby 
handlowe-przemysłowe funkcjonować mają jako ko
mitety filialne centralnej komisji dla wystawy pa- 
ryzklej, a zadaniem ich ma być starać się o ile 
możności, aby na wystawie wszystkie gałęzie pro
dukcji austrjackiej godnie były reprezentowane. 
Producenci i przemysłowcy winni się więc zgłaszać, 
wyłącznie tylko do Izb handlowo-przemysłowych, 
jako komitetów filialnych wystawy paryzklej. Ter
min zgłoszeń upływa z d. 10. maja b. r.

* Rodzina bobrów. Z Witterberga donoszą 
do Neue preus. Ztg. pod d. 7. bm.: Długo trwa
jący wylew Elby, która z lewej i prawej strony 
wylała szeroko po za brzegi, użyźniając z jednej 
namułem pola, a z drugiej niszcząc zasiewy, roz
maite w widzach budzi wrażenia. Ciekawy widok 
przedstawia jednak rodzina bobrów, którą fale 
wraz z mieszkaniem podniosły w górę tak, ża ca
ły ich budynek wygląda niby wyspa. Mądrzy ar- 
ehitekci dobrze musieli przymocować do lądu bwo- 
ją budowlę, bo rozhukane fale poruszyć jej nie 
mogą.

* Hołd oddany Adamowi Mickiewiczowi 
w Rzymie. Zarząd Muzeum narodowego przesłał 
następne wyrazy dziękczynne syndykowi Rzymn 
p. Venturi, z pewodu uroczystości na cześć Mic
kiewicza.

Zamek Rapperswyl dnia 15. kwietnia 1877. 
Dostojny panie syndyku!

Hołd oddany przez miasto Rzym najznako
mitszemu z wieszczów Polski, obudził wdzięczność 
w jej synach; powodowany tem uczuciem zarząd 
Muzeum narodowego, ma zaszczyt je panu objawić, 
Zakład ten posiada liczne pamiątki po tym mężu, 
pełnym talentu i wzniosłych idei.

W Adamie Mickiewiczu pod wielu względami 
wcielił się geniusz polski; on to potrafił najlepiej 
przedstawić olbrzymie jej cierpienia i doniosłość 
jej męczeństwa. Pełen religijnej wiary, i jak Pol
ska niezachwiany w swych nadziejach, służył Bo
gu i ojczyźnie z miłością i poświęceniem. Wszysta 
ko co szlachetne i wzniosłe go zajmowało; miał 
gorące współczucie dla Italii, która tyle ucierpiała 
w sprawie wolności i niepodległości narodowej. 
Dziś tąż samą solidarnością przyjęci, mieszkańcy 
Rzymu ją objawiają z kolei, oddając hołd znakomi
temu mężowi Polski, jej sławnemu wieszczowi.

Przyjm panie syndyku jako przewodniczą
cy w tej uroczystości nasze podziękowanie: 
aby Polska tak jak Italia mogła się od
rodzić !

Z Wysokiem poważaniem 
Hr. Władysław Plater.



Gdy przecież muszą być jakieś przyczyny finan
sowej ruiny, której symptomata nie dadzą się 
zaprzeczyć, więc przyczynę tę znaleziono jedynie 
i wyłącznie w złym kursie weksli, który znów 
spowodowało wszystko inne — oprócz nieszczę
śliwego gospodarstwa z pieniądzmi papierowomi. 
Procenta zagranicy opłacane, bierny bilans han
dlowy, a wreszcie niedostateczne wyzyskiwanie 
kopalni kruszców szlachetnych mają być przy
czyną, że monety złote i srebrne nie mogą się 
utrzymać w obiegu, że trzeba je opłacać ciągle 
podnoszącem się ażjo, i że następnie spada kurs 
weksli. Znalazłszy przyczyny złego, łatwo zna
leźć i sposoby zaradzenia. W płaceniu zagranicy 
procentów nic wprawdzie nie da się na razie 
zmienić, bo 68 milionów rubli, które na roczne 
oprocentowanie i umorzenie długów na zachód 
odchodzą, muszą być jeszcze zapłacone, lecz za 
to z tern większą energią należy się wziąść do 
handlu zagranicznego i produkcji własnych kru
szców szlachetnych.

Moskiewska polityka cłowa zawsze stanow
czo dążyła do korzystnego bilansu handlo
wego. Że jednak międzynarodowy handel jest w 
końcu tylko handlem zamiennym, że złoto i sre
bro nie dlatego przybywa do jakiegoś kraju, że 
w jego bilansie handlowym okazuje się nadwyż
ka, lecz odwrotnie; nadwyżki w handlowym bi
lansie powstają według tego, czy kraj jaki po
trzebuje, lub ma za wiele metalowych pieniędzy; 
o tern wszystkiem, pomimo że są to rzeczy da
wno już niewątpliwe, zdają się władzcy peters- 
burgscy tak mało wiedzieć, jak i o tej zasadzie 
gospodarstwa społecznego, że kraj, w którym za 
wiele pieniędzy papierowych wydano, jak długo 
jest w takiem położeniu, nie może okazać po
trzeby pieniędzy kruszcowych, a w następstwie 
rzeczy nie może mieć korzystnego bilansu han
dlowego. Ponieważ złoto samo z siebie nie przy
szło, więc spróbowano je przymusić. Cła przy
wozowe i tak już szalenie wysokie podniesiono 
jeszcze bardziej, żądając ich zapłaty w złocie, nie 
w papierach; tym sposobem miał się zmniejszyć 
napływ obcych towarów, brzęczące zaś złoto 
przybyć miało do kas rządowych, a pośrednio i 
do kraju. Nierozsądne przedsięwzięcie. Za każdy 
rubel, o który zagranica mniej Moskwie sprze
dała, został inny rubel w kraju, wprawdzie nie 
w formie złota lub srebra, ale w formie pszeni
cy, wełny lub łoju; cła w złocie zaś płacą po 
prostu Moskale tak samo, jak płacili je przed
tem, w papierach; dziś bowiem kupiec, nie rząd 
kupuje złoto za granicą, i to jest cała zmiana, 
jaką wywołało zaprowadzenie ceł w złocie. Każ
dy student, który słuchał jeden kurs ekonomii 
politycznej, mógłby to przepowiedzieć petersburg- 
skim mędrcom.

Nie inaczej ma się rzecz z nagłem podnie
sieniem produkcji kruszców szlachetnych. Kopal
nie azjatyckiej Moskwy często tylko straty przy
noszą, wydobyty kruszec odchodzi jako cena ku
pna naczyń, narzędzi, utrzymania robotników, naj
częściej za granicę, a zwykły deficyt pokrywa 
rząd z innych źródeł.

Ręka w rękę z przedstawionemi handlowo- 
politycznemi zarządzeniami idą olbrzymie giełdo
we operacje rządu moskiewskiego, które przy
spieszyć i na giełdzie okazać mają zamierzone 
polepszenie kursu wekslowego. Zakupione za gra
nicą obce weksle, rzucają na targ w Petersbur- 
burgu, z trudnością zebrane złoto ostentacyjnie 
sprzedaje się za papierowe pieniądze, i gdy uda
ło się tym sposobem kurs pieniędzy papierowych 
i weksli na parę dni lub tygodni o jakiś procent 
podnieść, to w moskiewskiem ministerstwie skar
bu mniemano, że osiągnięto cudowne rezultaty. 
W rzeczywistości jednakże okłamano się tem, 
i zrobiono sobie nową dziurę we własnej kiesze
ni, gdyż zmarnione obce weksle i zmarnione zło
to muszą być napowrót kupione, i jakkolwiek pe- 
tersburgski zarząd finansów sądził, że przebiegle 
tą sprawą pokierował, to targi pieniężne dawno 
już odgadły ten manewr i są jeszcze przebieglej • 
sze, tak że moskiewski skarb zawsze opłacić 
musiał koszta tych operacyj do polepszenia wa
luty zmierzających.

Rząd, który mając w obiegu za 1 */4 miliarda 
złotych a. w. pieniędzy papierowych niepokry- 
tych, chce walutę poprawić zapomocą cłowych 
sekatur, wydobywaniem złota i grą giełdową, 
musi na swój kraj sprowadzić katastrofę, gdyż 
utracił to, co w każdem uporządkowanem gospo
darstwie państwowem jest niezbędnem, a miano
wicie jasne rozpoznanie położenia i uczciwą wo
lę zastósowania środków najodpowiedniejszych.

Przegląd polityczny.
Północne wiatry, panujące z małemi prze

rwami prawie już od tygodnia, przyniosły 
tyle deszczu i śniegu, że zepsuły do reszty po- 
deschłe nieco drogi rumuńskie, a w konsekwen
cji, odraczając chwilę rozpoczęcia kroków wojen
nych, otwarły na roścież podwoje dyplomatycz
nym zabiegom. Już wczorajsza urzędowa Wiener 
Abendpost doniosła, że korzystając z tej pauzy, 
mocarstwa z nową energią wzięły się do pośre
dnictwa, a dzisiejsza Bokemia, dziennik półurzę- 
dowy, komentując to doniesienie urzędowej gaze
ty wiedeńskiej, dodaje ze swej strony, że inicja
tywę do tego pośrednictwa dało mocarstwo, któ
re dotąd trzymało się w rezerwie. Nasuwa się 
więc pytanie, któreż to mocarstwo dało tę ini
cjatywę, bo przecie kilka trzymało się dotąd w 
rezerwie w sprawie wschodniej. Trzymały się 
Niemcy, trzymała się Francja, a i Włochy także 
nie wysuwały się na pierwszy plan. Ze wszyst
kiego się jednak wydaje, że Bohemia pisząc to 
miała na myśli Francję. Dodaje bowiem do swe
go doniesienia, że mało jest nadziei, aby udało 
się to pośrednictwo; a równocześnie Frmdbl. 
otrzymuje taki komunikat półurzędowy: „Przed 
dwoma dniami nadeszła tu wiadomość z Paryża, 
że noszą się tam z myślą zawezwać mocarstwa 
do pośrednictwa na podstawie VIII. artykułu 
traktatu paryskiego, który wyraźnie powiada, że 
w razie jakichkolwiek nieporozumień między Tur
cją a którembądź z mocarstw europejskich, win
ny inne mocarstwa ofiarować się z pośrednictwem 
wprzódy jeszcze, nim rozpocznie się wojna. Owóż 
rzeczywiście z propozycją tą wystąpił Paryż, ale 
ponieważ myśl tę odrzucił Londyn i Rzym, prze
to uie ujrzała ona nawet światła dziennego w 
Wiedniu."

Propozycja francuska, jakkolwiek okazała się 
płodem poronionym i należy już do historji, za
sługuje przecież na uwagę. Bo jak z jednej stro
ny zdradza, że w Paryżu więcej może niż gdzie- 
kolwiekindziej obawiają się wojny, tak z drugiej 
wykazuje, że dotąd jeszcze Francja nie doszła do 
porozumienia z Anglią. Dotąd przeto jądro koa
licji zachodniej nie zostało jeszcze sformowane.

Jakże wobec tego silnem się wydaje sprzę
żenie koalicji przeciwstawnej, koalicji Moskwy, 
Niemiec i Włoch! Już od dawna, przeszło od ro
ku, podejrzywano istnienie tego sojuszu. Nowy 
fakt potwierdza i usprawiedliwia to podejrzenie, 
co więcej odsłania nam w całej pełni ten sojusz. 
Pisaliśmy już nieraz, że Moskwie idzie przede- 
wszystkiem o zlokalizowanie wojny, że niczego

więcej nie pragnie ona jak tego, żeby Europa 
pozwoliła jej samej rozprawić się z Turcją i nie 
mieszała się do walki, w której jest prze
konana że odniesie zwycięztwo. Owóż dzisiaj do
wiadujemy się, że Włochy, działając w myśl tych 
pragnień Moskwy, zaproponowały we czwartek 
w Londynie, aby mocarstwa ogłosiły, iż 
zachowają się neutralnie w wojnie mo- 
skiewsko-tureckiej. A podczas gdy propozycja 
francuska nie znalazła nigdzie poparcia, pro
pozycję włoską poparły natychmiast 
Niemcy. Brakowało tylko, żeby jeszcze i Mo
skwa swoją aprobację dodała. Rozumie się samo 
przez się, że Anglia odrzuciła tę myśl, i że o- 
rzekła wyraźnie, iż nie chce żadnych na siebie 
więzów nakładać. Odrzekła nawet podobno, że i 
ewentualna jej neutralność będzie neutralnością 
zbrojną, gdyż ona interesów swych nie może zdać 
na los szczęścia.

Upadła tedy i propozycja włoska, ale na
wet upadając, zagroziła Europie widmem bądź- 
cobądź wielce niebezpiecznej koalicji. Musiała z 
tego powodu pomiędzy dworami europejskiemi 
nastąpić żywa wymiana zdań, kiedy Liberte, or
gan Melegariego, uznał za właściwe odeprzeć 
podejrzenia, jakoby Włochy należały do jakiego 
tajemnego aljansu. Nawiązując swe rozumowania 
do artykułów dzienników angielskich, które Wło
chom zarzucały, iż przy ogniu sprawy wscho 
dniej chcą upiec swoją pieczeń, dziennik ten tak 
dalej pisze: „Z powodów, których rozbierać nie 
uważamy za potrzebne i właściwe, powstało w 
niektórych gabinetach podejrzenie, że Włochy 
zamierzają gorący wziąć udział w wojnie wscho
dniej. A już w przeszłym roku kursująca pogło
ska o aljansie Włoch z Moskwą, lubo kilkakro
tnie urzędownie zaprzeczona, znajduje je
dnak dzisiaj znowu wiarę u nie
których rządów. Stąd naturalnie rozmaite 
wnioski i przypuszczenia, śmielsze jedne od dru
gich. Dowiadujemy się nawet, że niedawno pe
wien ambasador jednego z większych mocarstw 
na ten właśnie temat miał żywą rozmowę z na
szym ministrem spraw zagranicznych. — i co 
ważniejsza posunął się w tej konferencji do u- 
życia takich wyrażeń, których bynajmniej nawet 
fakt aliansu nie byłby usprawiedliwił. Owoż jak
kolwiek nie możemy opisywać szczegółowo poli
tyki naszego rządu, jesteśmy przecież uprawnie
ni do zaprzeczenia stanowczo wszelkim podo
bnym domysłom i do odparcia wszelkich tenden- 
cyj, podejrzywających nasze zamiary. Jednakże 
zauważać musimy, że nikt przecież nie może 
przyszłości przewidzieć; przecież Anglia, ani na
wet Austrja (więc to widocznie był austrjacki 
ambasador, co tak żywo rozmawiał; p. r. G. N.) 
nie jest w stanie dzisiaj określić, jakie zajmą 
stanowisko w rozmaitych fazach nieodwołalnie 
nastąpić mającej wojny. Nie można prze
to żądać od Włoch, żeby one prze
widywały przyszłe wypadki i o- 
kreśliły naprzód, jaką rolę odgry
wać będą w rozmaitych ewolu
cjach sprawy wschodniej. Ale to 
przecież zapewnić możemy, że rząd nasz z całe
go serca pragnie, aby wojna ta, której zapobiedz 
już niepodobna, została przynajmniej zlokalizo
waną i ograniczyła się tylko do Moskwy i 
Turcji."

Doprawdy wątpić śmiemy, czy znajdzie się 
tak naiwny człowiek, którego podejrzenia co do 
polityki Włoch, rozchwiałyby się po przeczytaniu 
tego komunikatu.

Ale ani Włochy ani ich polityka nie jest 
hasłem dnia dzisiejszego. Hasłem tem jest nowe 
usiłowanie Moskwy wejścia w bezpośrednie po
rozumienie z Turcją. Zdaje się nawet, że są ta
kie mocarstwa, które myśl tę popierają. Presse 
otrzymuje następujący w tej sprawie kómuuikat: 
„Coraz bardziej występuje na jaw usiłowanie 
niektórych mocarstw, mające na celu zbliżenie 
Moskwy i Turcji, nakierowanie rzeczy tak, aby 
dwaj ci przeciwnicy mogli się bezpośrednio ze 
sobą porozumieć.

„Times doniósł wczoraj, że jest mowa o zjez- 
dzie cara z sułtanem na granicy moskiewsko- 
rumuńskiej. Wydaje się to dziwnem, nawet nie- 
dorzecznem, ale przecież jest to wskazówką, że 
właśnie w tym kierunku odbywają się rokowa
nia. Czy one doprowadzą do pomyślnego rezulta
tu, — trudno przewidzieć. Ci którzy je forytują, 
utrzymują że tak w Turcji jak i w Moskwie 
tkwiące prądy pokojowe dadzą się jeszcze roz
dmuchać. Jednakże wartość tego argumentu bar
dzo podejrzaną nam się wydaje. Moskwa już za 
daleko zaszła, aby s^ę mogła wycofać, a Turcja 
w bezpośredniem porozumiewaniu się z Moskwą 
musiałaby bądź co bądź tyle poświęcić, że bodaj 
czy wojna nie taniej ją będzie kosztowała."

Nowa Presse zaś utrzymuje, że pewna par- 
tja serajowa czy haremowa silnie pracuje w 
kierunku zbliżenia Moskwy do Turcji. „Klika ta 
utrzymuje, jak pisze Nowa Presse, że pod pozorem 
kurtoazji wysłać możemy specjalnego posła do 
Kiszeniewa a może za małą ofiarę uda się wy
cofać ostre rzeczy z protokołu i doprowadzić do 
wspólnej demobilizacji."

Jak już wiadomo, Rumunia postanowiła 
wzbronić Turcji wkroczenia na jej terytorjum a 
dozwolić Moskwie. W tym celu wysyła wojska 
do Kalafatu a cofa je od Prutu. Może czytelnicy 
są ciekawi, jakiem to rozumowaniem postano
wienie to jest poparte? Korespondencja z Buka
resztu do Pol. Corr. zaspokoi tę ciekawość. 
„Rumunia jest i pozostanie neutralną — pisze 
ten korespondent, stając się echem p. Bratiana. 
Atoli neutralności swej nie może ona przecież 
równocześnie bronić i przeciw Moskwie i prze
ciw Turcji. Ale z Moskwą udało się jej porozu
mieć, gdy tymczasem z Turcją wszelkie porozu
mienie jest niemożebne, zwłaszcza odkąd Porta 
przyjęła względem nas ton zwierzchniczego mo
carstwa i rokowaniom zawiązanym w tej spra
wie nadała formę taką, która w naszych rządo
wych sferach uważaną jest za uwłaczającą nie
zawisłości Rumunii."

ryjską pieśń, odegra koncertant. Początek o godzi
nie 8mej.

— Od kilku dni specjalne komisje spisują 
wszystkie wolne ubikacje w mieście naszem, aby 
w razie większego nagromadzenia wojska nie kło
potać się umieszczeniem żołnierzy. Magistrat otrzy
mał również przed kilku dniami zapytanie w tym 
względzie, przyczem miano na myśli ubikacje wol
ne przez przeprowadzenie się szkoły realnej.

— Marny nową zimę. Po pięknych dniach mar
cowych kwiecień już dość nam się dał we znaki, 
ale zawsze piękne jego imię budziło w nas na
dzieje lepsze i nie pozwalało przewidywać tak 
okropnego zawodu jaki nam zgotował wiosenny ten 
miesiąc wczoraj. Oczekiwaliśmy i zieloności kwiecia 
a dostał się nam w darze kwiat śniegu. Wczoraj 
przez dzień cały sypał śnieg grubemi płatami i po
krył rozwijające się już liście drzew na nowo 
okiścią.

— Na umundurowanie kapelistów miejskich Tow.
Harmonii złożyli.- pp. G. W. 20 zł., A. Adam 5 zł., 
A. B. 1 zł., Pleśniak 1 zł. Tow. gim. Sokół $20 zł., 
A. Zasławski 20 zł.j Za powyższe dary składa po
dziękowanie Zarząd.

— Na mocy najwyższego postanowienia z dnia 
31. grudnia 1850 r. zyskały pomniki przeszłości i 
zabytki sztuki opiekę rządową, a najwyźszem po
stanowieniem z d. 24. czerwca 1853 ustanowioną 
została c. k. komisja centralna, czuwająca nad ich 
zachowaniem za pośrednictwem c. k. konserwato
rów starożytności, którzy od r. 1856 urzędują tak
że w Galicji i W. ks. Krakowskiem. Zakres ten 
rozszerzony został następnie rozporządzeniami c. k. 
ministerstwa wyznań i oświecenia z d. 21. lipca 
1873, 26. listopada '1874 i 14. września 1875 na 
archiwa i wykopaliska czasów przedhistorycznych. 
O wszelkich więc odkryciach zabytków przedhisto
rycznych, oraz o zamierzonych restauracjach katedr, 
kościołów, klasztorów, kaplic, pomników, staroży
tnych obrazów, rzeźb, zamków, ratuszów, budo
wli publicznych itd. "wreszcie o tem, co się tyczy 
zachowania od zniszczenia dokumentów piśmiennych 
zawiadamiać należy c. k. konserwatorów, według 
zakresu oddziałów poruczonyeh przez c. k. władze 
ich opiece. Przy zamierzonych restauracjach, mia
nowicie należy się odnosić do c. k. konserwatorów 
o udzielenie wskazówek, według których roboty 
restauracyjne wykonywane być mają. ■ C. k. kon
serwatorami dla Galicji i W. ks. Krakowskiego są 
obecnie pp. 1. dr. Józef Łepkowski, c. k. profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego, zamieszkały w Kra
kowie dla wykopalisk z okresów przedhistorycznych 
na całą Galicję i W. ks. Krakowskie. On też jest 
zarazem konserwatorem zabytków sztuki i budowli 
pomnikowych w obrębie W. ks. Krakowskiego i 
Galicji zachodniej, a mianowicie w powiatach: Ni
sko, Łańcut, Rzeszów, Krosno i we wszystkich po
wiatach na zachód od nich położonych. 2. Mieczy
sław Potocki, właściciel dóbr, zamieszkały we 
Lwowie, dla zabytków sztuki i budowli pomniko
wych w Galicji wschodniej. 3. Dr. Józef Szujski c. k. 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, zamieszkały 
w Krakowie, dla archiwów w Galicji zachodniej. 
4. Ks. Antoni Pietruszewicz, prałat gr. kat. me
tropolii lwowskiej, zamieszkały we Lwowie, dla 
archiwów ruskich w Galicji wschodniej. 5. Dr. Ksa
wery Liske, c. k. profesor uniwersytetu lwowskie
go, zamieszkały we Lwowie, dla innych archiwów 
w Galicji wschodniej.

— Na druk elementarzy dla ludu górno- 
szląskiego przybyło do administracji Gazety Naro
dowej od oficjalistów z Krasiczyna. PP. Błock! 
Kazimierz 1 zł., Pawulski Tomasz 1 zł, Kwiat
kowski Józef 50 ct., Ryż Michał 50 ct„ Towar- 
nicki Karol 1 zł., Żuchowski Adolf 1 zł., Kost- 
heim Alojzy 1 zł., Kaczanowski Feliks 30 ct., Ka
czanowska Karolina 50 ct., Ryżiewicz 1 zł., Stei- 
ner Jan 2 zł., Hirsch Piotr 1 zł., Czaplicki Fran
ciszek 1 zł., Kwieciński 50 ct., Gorzkowski 50 ct., 
Sikorska Helena 50 ct., Sikorski Władysław 1 zł., 
BryniarBki 50 ct., Titz 50 ct, Fabiszewski Julian 
50 ct., ks. Dobrzański 1 zł., Przeorski 30 ct.,, 
Gutwiński 50 ct., Fenik 30 ct., Ebenberger 1 zł., 
dr. Warcaba 2 zł., Olszewski Leopold 1 zł.; ra
zem 21 zł. 90 ct.

— Wiadomości policyjne. Zloty sy
gnet odebrano przedwczoraj od kelnera Ignacego 
W., który nabył takowy za 10 e. od wyrobnika 
Mikołaja Kołodzieja. Sprowadzony do policji Koło
dziej zeznał, że ten pierścień znalazł za rogatką 
Żółkiewską. Na sygnecie są wyryte litery „M. A." 
z koroną hrabiowską.

Zeszłej nocy dobyli się złodzieje po wyłama
niu dwóch zamków do sklepiku korzennego pana 
Wolfa Mossla na Bogdanówce. Zabrali szal weł
niany, keżuch, trzy koszule, dwa kaftaniki, kwity 
na różne towary dane na kredyt. Jako podejrza
nego o tę kradzież uwięziono jednego z sąsiednich 
parobków.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Benefis pani Józefy Woleńskiej odłożony 

został, i zamiast w poniedziałek, odbędzie się we 
środę.

— W piątek dnia 27. kwietnia 1877 od
będzie się w salach „Frohsinn" w hotelu Georga 
koncert pożegnalny na pastuszej piszczałce węgier
skiego artysty Nagy Jakab’a z uprzejmym współ
udziałem pań 1 panów amatorów. Program: 1. Ka- 
watina koncertowa Leonharda, odegra koncertant. 
2. Kwartet fortepianowy Beethovena, odegrają pna 
S. i pp. M., N. i R. 3. Karnawał wenecki, odegra 
koncertant na pasterskiej piszczałce z bzu zrobionej 
podczas uwięzienia w cytadeli Klausenburga w r. 
1849, po poddaniu się w Villagos. 4. Kwartet Men
delssohna, odśpiewają pp. C. K. N. P. 5. Impro
wizacja solowa na temata „Boże coś Polskę" i 
„Dumka", edegra koncertant. 6. Chór męski Men
delssohna, odśpiewają pp. C. K. N. B. U. S. P. i S. 
7. Pieśni Indowe węgierskie i Słowik Csardasz, 
odegra koncertant. 8. Warjacje duetowe na sty

lub co chcecie" i „Zimowa powieść" obie przekładu 
L. Ulricha. Zeszyt ten jest już ostatnim i koń
czy to piękne wydawnictwo podjęte nakładem spółki 
wydawniczej księgarzy.

Ze wszystkich stron Wołynia donoszą o licz
nych powodzeniach i liczniejszych z tego powodu 
stratach.,- Pod Uściługiem rzeka Boh wystąpiła z 
łożyska i zalała po obn brzegach dość znaczną 
przestrzeń kraju, a niosąc wielkie masy lodu, po
psuła telegrafy, tak, że komunikacja została przer
wana. Woda w wielu miejscach poprzewracała lub 
całkiem uniosła mnóstwo słupów telegraficznych. 
Pod Radziwiłłowem powódź zerwała most na kolei 
żelaznej, tak że pociągi nie mogą kursować. Po
dobny wypadek przydarzył się na rzecze Ikwie pod 
Dubnem. Z Kijowa wysłano prawie wszystkich in
żynierów drogi żelaznej Brzesko-kijowskiej, ażeby 
naprawiali pozrywane mosty. W Winnicy, w po
dolskiej gubernii, prawie wszystkie domy zalane są 
zupełnie. Ludność i wojsko, stojące tamże garnizo
nem, tłoczy się w domach koło stacji kolei żelaznej. 
Równocześnie takie same wiadomości przybywają i 
z innych stron kraju, a mianowicie że Pułtusk zo
stał zalany przez Narew, tak dalece, iż mieszkańcy 
pływali łódkami po ulicach. Jeden dom drewniany 
na przedmieściu Rybitew został przez wodę pod
myty i przewrócony. Straty są ogromne.

Przed kilku dniami odsłonięty został w kościele 
św. Józefa Oblubieńca na Krakowskiem przedmieściu 
pomnik Leona Karasińskiego budowniczego. Jest 
on z marmuru włoskiego bardiglio. Górną część 
jego zdobi portret nieboszczyka w wypukłorzeźbie 
z marmuru kararyjskiego a ten podpierają ramy 
z emblematami architektonicznemi, wieńcami i fe- 
stonami. Dopełniają one harmonijnie okazałej ca
łości i odznaczają się gustem, stanowiącym poBtęp 
w tego rodzaju pomnikach, jakiemi już nie pier
wszą świątynię przyozdobił pan Bolesław Syrewicz.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— „Przyjaciela domowego" wyszedł nr. 8, 
ten zawiera: Żydzi w pierwszej połowie XV wie
ku, rzecz osnuta na podaniu historycznem (c. d.); 
Piastunka, relikwie z poczciwej przeszłości (c. d.); 
Jazłowiec i jego historja z ryciną; Praca i zdro
wie; Rzeczy domowego użytku: Wiercenie w uchu 
usunąć; Kurcze w stawach rąk albo nóg; Nowy 
środek na wytępienie szczurów, myszy i pluskw; 
Siew koniczyny w plewach; Szczepienie drzew 
iglastych i kronika wypadków. — Prenumeratę te
go pisma (2 zł. 50 c. całorocznie) przyjmują 
wszystkie urzęda pocztowe; po otrzymaniu tako
wej przeseła redakcja wszystkie od Nowego roku 
wyszłe numera z dodatkiem „Pamiętnika zasłużo
nych w Polsce ludzi."

— Na wystawie lwowskiej dział literacki bę
dzie obficie przedstawiony. Między innemi weteran 
Stupnicki wystawi kolekcję swoich wydawnietw: 
Przyjaciela domowego 27 roczników, Gazety Wiej
skiej 7 roczników, Opiekuna polskich dzieci 3 ro
czniki, Gwiazdy 2 roczniki, Księgę żywotów świę
tych pańskich 8 zeszytów, Herbarz polski 3 tomy, 
Biblioteki lwowskiej 11 zeszyt., Geografii Galicji 
3 nakłady i Skorowidz pocztowy 2 nakłady. — 
Wszystkie te publikacje pisane są własną ręką 
wydawcy i korygowane podczas druku przez niego 
samego.

— W roku bieżącym wydali w Paryżu pp. Sta
nisław Konwicki i Zabieha „Kalendarzyk paryski 
na r. 1877." Kalendarzyk ten bardzo dobrze uło
żony, jest owocem mozolnej pracy i poszukiwań. 
Zawiera wykazy nazwisk wszystkich Polaków, za
mieszkałych w Paryżu, w jego okolicy i w całej 
Francji wraz z dokładnym każdego adresem, co nie 
tylko dla rodaków we Francji zamieszkałych jest 
rzeczą wielkiego pożytku, ale i dla rodaków w 
kraju, zwłaszcza tych, którzy pisują do Francji 
lub też udają się do Paryża. Oprócz tego kalenda
rzyk podaje firmy i adresa wszystkich domów han
dlowych i przemysłowych, zakładów przemysłowych 
i rękodzielniczych zostających w ręku Polaków — 
i nazwiska osób oddających się rzemiosłom, zawo
dom publicznym i literackim. Niemniej ważną a 
z pewnością najciekawszą częścią Kalendarzyka 
paryskiego jest opis wszystkich polskich instytucyj 
i stowarzyszeń dobroczynnych, naukowych, oraz 
ekonomicznych w Paryżu wraz z ich krótką histo- 
rją. Należy życzyć, ażeby co rok wyszedł taki Ka
lendarzyk paryski. Dzisiaj służąc jako podręcznik 
informacyjny z czasem nabierze wartości materjału 
historycznego. Nazwisko pana Stanisława Konwic
kiego, byłego korespondenta z Paryża do Gazety 
Narodowej jest rękojmią rozwoju tej publikacji; 
w każdym roku przybędzie zapewne w Kalenda
rzyku jakiś nowy dział, również pożądany i ważny 
jak te, które zamieszczone w pierwszym; roczniku. 
Należy tylko dać skuteczne poparcie wydawnictwu, 
przez zakupywanie jak najliczniejsze Kalendarzyka 
paryskiego na rok 1877.

miasta, — gdyby chcieli ruszyć sprężyny wszyst
kich potęg swoich, stworzyliby stronnictwo, któreby 
bieg spraw miejskich na dobre prowadziło tory i 
uratowało moralność publiezuą — ale cóż, kie 
dyby to kosztowało kilka centów ich kieszeń, a 
kilka szczypt ambicji ich dumę Co się dobrego w 
mieście dzieje, to trzeba odnieść do niewielkiej 
liczby jednostek zacnych, czystych i zdolnych, ale 
albo niezamożnych, albo za małe posiadających 
wpływy, albo zajmujących takie stanowiska, które 
im nie pozwalają chwytać za ster spraw miejskich. 
Opinii! opinii! zdrowej, tego sumienia publicznego, 
a zmartwychwstanie nasze miasto.

Wszystkie inne środki, jak n. p. objęcie przez 
rząd steru władzy miejskiej, nie doprowadzą do 
pożądanego celu. Dyety, jakie pobiera delegat na
miestnictwa pełniący teraz urząd burmistrza, wy- 
noszce 6 zł. dziennie są kontrybucją nałożouą na 
zrujnowany skarb miasta, za którą przed potom
nością odpowie to stronnictwo, które to tarnowskie 
coup d’etat spowodowało. Stronnictwo to panuje 
teraz w mieście ; ma burmistrza, ma radę asseso- 
rów po swojej myśli. Teraz czekamy, a z owocu 
ich poznamy ich. Opinia ludzi bezstronnych jest 
uprzedzoną, że po ustaniu proskrypcji Maryusza 
nastanie proskrypcja Sulli. Zkąd ten pessymizmj? 
Z dobrego źródła. Stronnictwo mameluckie panu
jące dziś w mieście stawiło swego czasu przed 
kratki sądowe zarządcę szpitala należącego do 
partji ś. p. magistratu — i rzeczywiście zarządca 
ten za przeniewierstwa skazany został; stronnictwo 
to poleciło ze swego łona na zarządcę tegoż szpi
tala człowieka, którego znowu przeciwne stronnic
two przed sąd zawezwało, a który również o kra
dzież grosza publicznego przekonanym został. Przy- 
ganiał kocioł garnkowi.

Z Rawy. Wczoraj odbyły się wybory do 
Rady powiatowej z mniejszych posiadłości, tym ra
zem jednak nie poszły tak gładko jak dawniej, 
gdyż wielu wieśniaków osobliwie obrządku łac. i 
koloniści, a nawet wielu z obrządku grec. kat 
niecliciało glosować na księży rnsskich, jednak z 
każdej wsi przybył z wyborcami ich przywodnik i 
dopiero u progu rozdawał im kartki legitymacyjne 
i karteczkę żółtą z imionami wybranych. Kto był 
na kartce żółtej, został wybrany mianowicie dzie
dziczni radni t. j. ci, którzy każdej kadencji muszą 
być wybrani 1) ks. rit. graec. dziekan Jan Hawry- 
szkiewicz z Kamionki Wołoskiej. 2) ks. Łuka Ły
siak proboszcz rit. graec. z Kamionki Wołoskiej i 
każdoczesny wójt z Kamionki Wołoskiej Andrej 
Łunyk. Otóż z Kamionki Wołoskiej samej do każdej 
Rady powiatowej przybywa 3 albo i 4. radnych, 
czy jest w Galicji jeszce jaka wieś któraby tyle 
członków i to dziedzicznych dawała do Rady po 
wiatowej, czy inne wsie są już tak biedne, że na
wet jednego godnego człowieka do tego honoru w 
ciągu lat lOciu nie mają, dalej dziedziczny radny 
ks. Paweł Leontowyez z Monatterka, ks. Wasyłyj 
Demeczuk z Biały nowi radni ks. rit. gr. Gabreił 
Pasławski z Rawy, ks. Kornyło Saik z Wulki Ma
zowieckiej i Mikołaj Denikiw były wójt z Wulki 
Mazowieckiej po raz 3ci. Kudryk diak z Dynisk 
po raz 2gi, Sołoduch diak z Hrebennego, Fedko 
Martyn wójt z Prusia po raz 4ty, Jarosław Ko- 
walskij z Ulicka. Jak słychać w Żółkwi poszły 
wybory lepiej, gdyż ani jednego „prychodnyka" 
nie wybrano.

Mamy nadzieję, że i u nas coraz więcej po
czucia do samowiedzy przybędzie i nasi nie dadzą 
się na sznurku prowadzić.

Rawa, 20. kwietnia 1877.
— Bursztyn. Dalszy ciąg dobrowolnych dat

ków na rzecz pogorzelców Bursztyna łaskawie na
desłanych. Wni ks. Izydor Karatnicki w Zabłoto- 
wie zebrał w parafii gotówką 28 zł. — za zboże 
sprzedane uzyskał 21 zł., razem 49 zł., jakoteż 
42 sztnk bielizny. Pan Kopecki, c. k. kontrolor 
fabryki tytoniowej w Zabłotowie zebrał, a to : od 
zarobnlc fabryki cygarów 25 zł. 15 ct., nadwyżka 
z zabawy tańcującej 18 zł., robotnicy fabryki ty
toniowej w magazynie wykupu złożyli 12 zł., w 
kościele rz. kat. zebrane 8 zł. 80 ct., pani Anna 
Kopecka 2 zł. 35 ct., pani Radlińska 1 zł., p. J. 
Kopecki 2 zł., ks. Izydor Karatnicki 2 zł., p. So
kal 2 zł., pp. M. Cyprian, Zajączkowski, Golczew- 
ski, Jarymowicz, Klier, Daniek, A. Karatnicki, 
Osadca, Rodliński, Bogdanowicz, ks. Górski a 1 zł., 
czyni 11 zł. Pani Czaprańska 1 zł PP. Arlamow- 
ski, Bagiński, Karatnicki junior, Gurkowicz, Gwi- 
zdak, Singalewlcz, Bilinkiewicz, ks. Kisielewski, 
Mogielnicki po 50 ct., czyni 4 zł. 50 ct., p. A. 
Sajewicz 20 ct., razem zebrał p. J. Kopecki w Za
błotowie 90 zł. W gminie Hniicze zebrał ks. tam
tejszy 7 zł. 43 ct. JW. hr. Aniela Krasicka z Li
ska nadesłała przez akcyjny Bank hipoteczny 30 
zł. 82 ct. Ks. Grzegorz Hrycej z Demianowa 3 zł. 
Pan Kazimierz Pawlikowski 2 zł. Pan Puzyna z 
Martynowa 5 zł. Ze składki w Bukaczowcach przez 
p. Paula 12 zł. 35 ct. Pan Chaim Herzman z Bu- 
kaczowiec 15 zł. P. Leginowicz 1 zł. P. Schorr 
1 zł. JW. Cielecka z Hadynkowiec przez Gazetę 
Narodową 10 zł. JW. hr, Russocki 40 zł. Szano
wne Towarzystwo kasynowe w Rawie 5 zł. Gmina 
Dmuchowice przez c. k. starostwo Brzeżany 14 zł. 
M. Grabowski z Tarnowa 5 zł. Przez Gazetę Na
rodową p. Kordjan Ujejski 10 zl„ p. A. P. z Gli
nian 1 zł., razem 11 zł.

Z komitetu dla pogorzelców Bursztyna.

— Kolbuszowa 19. kwietnia. Przy wyborze 
członków Rady powiatowej z grupy gmin wiejskich 
głosowało w Kolbnszowy 133 wyborców.

Wybrani: Zdzisław hr. Tyszkiewicz poseł na 
sejm krajowy 133 głosami, ks. Ludwik Rojkowski 
i nanczyciel Józef Peszkowski znaczną większością 
głosów — wreszcie 9 członków ze stanu wło
ściańskiego.

Jest to rezultat tem więcej pomyślny, ile że 
daje niezbity dowód zaufania włościan naszych do 
instytuąji autonomicznej i już po raz trzeci po
wtarzający się jednogłośnym wyborem hr. Tysz
kiewicza, dotychczasowego prezesa Rady powiato
wej, odpiera zarzuty często powtarzane, jakoby 
ludność wiejska zachodniej Galicji nie uznawała do
tąd skutecznych działalności Rad powiatowych — 
owszem uważała je za ciężar dla kraju i pragnęła 
jak najrychlejszego ich rozwiązania.

— (Krd.) Tarnów, 16. kwietnia. (Coup d’ćtat 
— szpital.) Miasto nasze najsmutniejszy może z 
miast galicyjskich przedstawia obraz ekonomicznych, 
społecznych i politycznych stosunków. Zajadłe na 
siebie stronnictwa pastwią się nad nim jakby „in 
anima vili“, czyniąc z jego spraw tylko ekspery
mentu swoich doktryn i dążeń. Denuncjacje nik
czemne do władz, oskarżania się wzajemne przed 
trybunałem opinii publicznej, oszczerstwa pokątne, 
intrygi przy wyborach, są objawem tego ducha nie
zgody, a kradzież dobra publicznego lub marno
wanie go lekkomyślne, tego ducha owocem, — bo 
zawsze w mętnej wodzie szatan ryby łowi.

Dokąd na tej drodze zajdzie miasto, nie chce- 
my przepowiadać; naszą rzeczą jest tylko zapukać 
do sumień tych mężów, co miastu przewodzą i 
przedstawić im, że w dążeniach swoich nie tylko 
na poklask swej partji lub oburzenie przeciwnej 
baczyć powinni, ale także na sąd potomności, któ
rej dobro łupią, i na Bąd Boga, który już jednego 
ze zbrodniarzy miejskich czarną rozpaczą ukarał. 
Rzetelność, zaufanie, zdrowy rozum w sprawach 
publicznych, skromność, uznanie zasługi, miłość 
dobra publicznego, te wszystkie cnoty należą w 
Tarnowie do historji. Z wyjątkiem niektórych in- 
stytucyj rządzi wszystkiemi instytucjami, wszyBt- 
kiemi korporacjami ambicja bez granic, zabijająca 
życie duchowe, które tylko ze sit jednostek pokarm 
czerpać może. Są jednak w mieście ludzie, którzy 
by mogli miasto wyrwać z tego odmętu, ale ludzie 
ci należą do rzędu tych, o których Mickiewicz w 
Odzie do młodości powiedział: „To samoluby"! Bo
gaci, rozumni, wtajemniczeni od dawna w stosunki

(Nadesłane.) Podhajee, d. 15.kwietnia 1877, 
Jeżeli wszystko to, co się z wy kłem trybem nie- 
dzieje, czemś nadzwyczajnym nazywamy, to bez- 
przecznie i miasto nasze, a z nim wszelkie tu po- 
czznione spostrzeżenia do nadzwyczajnych zdarzeń 
policzyć wypada. I tak n. p. podczas gdy w gmi
nach innych po upłynieniu trzechlecia istnienia Rady 
gminnej, przystępuje się do wyborów nowej Rady, 
u nas spory kęs czasu upłynął niż wreście ta po
żądana dla nas chwila nastąpiła. Podczas gdy u 
ludzi wybory dokonują się w terminie przez na
czelnika gminy wskazanym, u nas gdy termin ten 
nadszedł, miasto wyborów mieliśmy borbę, która 
przed kratkami sądowemi dla niektórych panów 
z skrajnej lewicy niebardzo miły obrót wzięła. 
Lecz na cóż miałbym popełniać tę niedyskretność 
i przywoływać na pamięć rzeczy, które dotąd za
chowaliśmy w tajemnicy, w nadzieji, iż czyny hań
biące niejednego z koryfeuszów naszych więcej się 
nie powtórzą, cel został zawsze osiągniętym, a jak
kolwiek przy pierwszym terminie z powodu walki 
domowej wyborów niedokonano, stało się to mie
siąc później, a na dniu 13. stycznia r. b. każdy z 
ciekawych na murach miasta odczytać mógł trzy
dzieści imion, powołanych do rozstrzygania o przy
szłych loBach grodu naszego. Lecz nie długo trwała 
tu radość zwycięzców, bo w ośm dni później poja
wił się sążnisty protest, a na jego czele niestety 
stał mąż, którego imię dostarczało dostateczną 
gwarancję partji przeciwnej, iż wybory dokonane 
choćby najlegalniejsze będą zniweczone, bo mężem 
tym był i jest nie kto inny jak rodzony szwagier 
referenta i komisarza wyborczego.

Jakby po śnie zwiastującym wygranie terna, 
przywdziało miasto na chwilę tryumfem się łudzące 
czarne szaty żałobne, a tylko garstka mężniejszych 
nieprzypuszczała tego, aby p. starosta w tak na
macalnym wypadku stronniczości przdzielał akt wy
borczy do sprawozdania szwagrowi protestującego,' 
jeżeli bowiem temu wybory niebyły na rękę, jeżeli 
protest przeciw takowym wniósł, to zdaje się nie- 
potrzeba na to dalszych komentarzy, iż w jego in
teresie leżyć musi, aby sprawozdanie referenta dla 
jego protestu przychylnie wypadło, jest ono bo
wiem zwykle podstawą dla Wys. namiestnictwa do 
rozstrzygnięcia samego protestu.

Nie małem było to zadaniem dla p. szwa
gier ka, wyświadczyć szwagrowi a zarazem kandy
datowi do krze sła burmistrzowskiego tę małą przy-

— Z Krakowa. Restauracja znakomitego pod 
względem sztuki monumentu książąt Ostrogskich w 
katedrze tarnowskiej, już rozpoczęta. Zajmują się 
nią (kosztem ks. Eust. Sanguszki) bracia Trębeccy 
(pracownia rzeźbiarska i kamieniarska z Krakowa), 
pod kierunkiem konserwatora zabytków pomniko
wych prof, Łepkowskiego, który właśnie do Tar
nowa wyjechał.

— Kraków, 20. kwietnia. Wczoraj odbyło 
się tu w kościele 00. Kapucynów nabożeństwo ża
łobne, za duszę ś. p. Aleksandra Jełowickiego, za 
staraniem krewnych zmarłego. Z ambony przemó
wił ks. Goljan.

Do Rady powiatowej krakowskiej wybrani zo
stali wczoraj z mniejszych posiadłośai Józef Bu
gajski, Stanisław Chwastek, Antoni Franaszek, Jó
zef Gajoch, Kasper Klima, Maciej Kotyza, Michał 
Łysakowski, Jan Orzechowski, Jan Paszcza, Józef 
Razowski, Jakób Sendor, Józef Mazarkiewicz, Mi
chał Steczko.

— Wiedeń, 18. kwietnia. Przed rokiem za
waliło się dwupiętrowe przybudowanie w realności 
hr. Ignacego Komorowskiego przy ulicy Jagielloń
skiej we Lwowie, przyczem służąca w tymże domu 
Józela Czorna śmierć poniosła. Ponieważ zdaniem 
rzeczoznawców pomienione przybudowanie już od- 
dawna upadkiem groziło, a hr. Komorewski zarad
czych środków nie przedsięwziął, przeto sąd kra
jowy we Lwowie uznał go winnym przestępstwa 
przeciw bezpieczeństwu życia i skazał go na 14to- 
dniowy areszt. Od wyroku tego założył podsądny 
przez dr. Lubińskiego zażalenie nieważności, naj
wyższy zaś trybunał jako sąd kasacyjny po roz
prawie w dniu dzisiejszym odbytej i po wysłucha
niu wywodów obrońcy dr. Ludwika Wolskiego i 
jeneralnego adwokata Simonowicza wyrok pierwszej- 
instancji jako nieważny zniósł i przedsięwzięcie 
nowej rozprawy zarządził.

— Warszawa, 19. kwietnia. Onegdaj wyszedł 
50. zeszyt dzieł dramatycznych Wiliama Szekspira 
zawierający dwie komedje: „Wieczór Trzech króli,



sługę, w wyborach pod jego okiem przeprowadzo
nych trudów dopatrzyć się nieformalności podczas 
postępowania przy wyborach, a gdy nawet i po 
dwóchmiesięcznej pauzie w czasie której akt py
łem biurowym karmiony, żadnego pożytecznego, 
owocu niewydał, trza było użyć wreście sztuki dy
plomatycznej, którejby w obecnyeh tak srogiej 
chwili niejeden z kanclerzy p. komisarzowi poza
zdrościł, oto trzeba oddać spis c. k. urzędowi po
datkowemu czyli podatek przy wyborach wyka
zany zgadza się z przepisem kasowym. Kto tylko 
pobieżnie zna ordynację wyborczą, przyznać musi, 
że podobne postępowanie mija się z duchem ustawy 
i że suma podatkowa o ile mniejszą lub większą 
w opisie jest wykazaną, niema wpływu na protest 
przeciw wyborom, bowiem jest to rzeczą reklama
cji, ktokolwiek w spisie pominiętym, nieprawnie 
wpisanym, z większym lub mniejszym podatkiem 
wykazanym został w komisji reklamacyjnej swe 
prawa upodstawnić, a jednak sztuka ta choćby po
zornie udała się tym razem, bowiem p. poborca 
należący do trójprzymierza powykreślał z namysłu 
dodatki nadzwyczajne i dodatek w '/a cz^ci Jaki 
stósownie do przypisów wraz z sumą podatkową 
był wykazanym i zredukował cyfrę do stałej sumy 
podatkowej, podopisywał wszystkich opodatkowa
nych bezwzględnie nato, czy ci od roku lub od ty
godnia w gminie podatek opłacają, podoliczał po
datek przy obszarze dworskim opłacany i ogło
siwszy wygranę, oddal je własnoręcznie p. referen
towi, by przypadkiem ktoś z ciekawych niepodpa- 
trzył tych machinacji i nieuwiadomił o podobnych 
podstępach władze mające prawo domagać się od 
]>. poborey by obowiązujące go przepisy dokładniej 
wykonał lub z niemi się obeznał.

Czy taki pokreślony spis niejest ponętnym dla 
p. referenta do postawienia wniosku na unieważnie
nie wyborów, wszakże zatem przemawiają cyfry 
same, urząd gminny wykazał podatek domowy w 
kwocie 1 zł. 63 c. (t. j z nadzwyczajnym dodat
kiem) władza kasowa jako pod tym względem nie- 
mylna 93 ct., co za rażąca różnica? Jak się dalej 
stało nie powiem, gdyż działo się to w tak wielkiej 
tajemnicy, iż ręczę za to gdyby akt cały nieobejmo- 
wał kilka liber druku, p. referent nietylko iżby go 
sam opieczętował ale i na poeztę zapewne by był 
odniósł. N'eat pas marchand qui toujours gagne. 
Contrę mauraise fortunę, bon coeur musimy wyrzec 
sobie i wyczekać ze spokojem załatwienia tej 
sprawy w namiestnictwie, gdzie sądzimy łatwo się 
dadzą poznać szwagrowskie figielki i usługi dla 
których od pół roku załatwienia tak ważnej sprawy 
wyczekiwać jesteśmy zmuszeni, a tu w końcu trzebaby 
chyba tym panom powiedzieć wraz z Rzymianinem 
Chi fa il conto senza l’oste, lo fa dune rolte.

256 — jagniąt 1787 — żywych owiec 1892 — 
żywej nierogacizny 665.

Cielęta płacono 30 zł. do 50 zł. — zabite 
wieprze 52 zł. do 57 zł. — jagnięta za parę 5 zł. 
do 14 zł. żywe owce strzyżone 38 zł. do 44 
zł. — żywa nierogacizna galicyjska 38 zł. do 
42 zł. — węgierska 48 zł. do 52 zł. za 100 ży
wej wragi.

Wilhelm Amirowicz 
Caffć-Stierbock.

Kraków. 20. kwietnia. Dowóz zboża na wczo
rajszy targ na Baranie powiększył się; wynoBił do 
800 korcy. Ceny utrzymały się ż przeszłego tcrgu, 
jedynie żyto cokolwiek spadło.

Targ dzisiejszy na Klepaczu ze względu na 
obecne niepewne stosunki polityczne, był więcej 
chwiejny, a zagraniczni kupcy nie wielką okazy
wali chęć do zakupna na większe rozmiary, ogra
niczając się na pokrycie najgwałtowniejszych po
trzeb. Obrót był nie zbyt wielki, cena pszenicy 
utrzymała się z przeszłego targu, żyto płacono o 
15 ct. niżej.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10 50 do 14-—, czerwoną od 11-25 do 14’30, bia
łą od 11’50 do 14-50, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 10-— do 10’80, podolskie od 9-10 do 
10-—, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8-40 do 897, na paszę od 7 80 do 8-30, 
owies za 100 kilogr. od 8-— do 8-90, groch od 
8.— do 10- , fasolę od 9-— do 1150, hreczka 
od —•— Jo —koniczyna od 60- — do 70-—., 
wykę od 6- — do 7-—., rzepak od —•— do 
—‘—> jagły od —- - do —, proso od — 
do kukurudzę od —•— do ... , soczewicę
od —•— do - ‘—.

Wrocław 18. kwiet. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 22 mrk. 60 fn., żół
tą 22 mrk. 60 fn., żyto na 200 fu. po 19 mrk. 30 
fn., jęczmień 16 mrk. 40 fn., owies na 200 f. po 
— mrk. fn. rzepak za 200 f. brutto po — mrk.

fn., olej po — mrk. — fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po — mrk. — fen. na maj i czer
wiec po — mrk. - fn., groch 16 mrk. 20 fn. 
rzep —, rzepik zimowy — , rzepik latowy
—•—, lnica -—, siemię lniane —*•—.

Gospodnistwo, przemysł i handel.
Odezwa. Przewodnicząc w kilku ostatnich 

lataeh wystawom nasion rolniczych, urządzanym z 
polecenia Towarzystwa gospodarskiego środkami 
przez wysokie ministerium dostarczoneini — odzy
wałem Bię do szanownych producentów prosząc o 
liczne nadsełanie okazów i nie bez pomyśluego 
skutku. Dziś gdy komitet centralny urządzający 
wystawę krajową powierzył mnie przewodnictwo 
w tym samym dziale, wobec tego że dotąd zgło
siło Bię dopiero 44 wystawców, co w kraju tak 
rozległym i czysto rolniczym uważać trzeba za 
liczbę zbyt szczupłą, i gdy termin zgłoszeń przez 
centralny komitet oznaczony kończy się z dniem 
15 maja, ośmielam się odezwać do szanownych 
rolników z gorącą prośbą, by raczyli skorzystać z 
przedłużonego terminu do 15. maja, i nadesłać jak 
najliczniejsze zgłoszenia z produktami do sekcji 
pierwszej, by okazy mogły przekonać każdego 
zwiedzającego wystawę krajową, że istotnie znaj
duje się na wystawie płodów rolniczych całego 
naBzego kraju.

Lwów' dnia 18. kwietnia 1877.
Walerjan Podlewski, 

przewodniczący sekcji II.
Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 

18. kwietnia 1877 roku : Pszenicy 100 kilogramów 
12 zł. 54 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 41 c.; jęcz
mienia 100 kilogrm. G zł. 38 c.; owsa 100 ki
logramów 7 zł. 91 c,; hreczki 100 kilogrm. 7 zł. 
19 c.; prosa 100 kilogrm. — zł. — c.; grochu 
100j kilogrm. 8 zł. 04 c.; soczewicy 100 kilo
gramów — zł. — c.; kukurudzy 100 kilogramów 
_  zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — c.; ziem
niaków 100 kilogrm. 4 zł. 31 c.; siana 100 kilog. 
2 zł. 37 c.; słomy 100 kilogr. 2 zł. 19 c.; metr kub. 
drzewa twardego 3 zł. 98 c.; miękkiego 3 zł. — c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 19. kwietnia 1877.
Wiedeń dnia 19. kwietnia 1877. Na dzisiejszy 

targ dowieziono cieląt 4332 — zabitych wieprzów

Warny i ostatnie wtomosci.
W piątek rano wyjechał z Petersburga car 

z następcą tronu do Kiszeniewa, jak następujący 
telegram donosi:

Petersburg d. 21. kwietnia. „Ukaza- 
tiel prawitelstwienny" dunosi, że wczoraj o 
godzinie 5 i pół rano car i następca tronu 
odjechali do Kiszeniewa.

Już to drogę będą mieli fatalną. Car zaba
wić ma jeden dzień "w mieście Moskwie. Wszę
dzie po drodze z urzędu nakazane poczyniono 
przygotowania do jego przyjęcia. Osobliwie w 
Moskwie przyjęcie ma być bardzo demonstracyj
ne. Chodzi o rozgorączkowanie masy ludności dla 
tej wojny.

Od rumuńskiej granicy otrzymaliśmy kore
spondencję z d. 20. kwietnia, donoszącą nam, że 
w skutek ciągłej sloty drogi popsuły się jeszcze 
więcej, i że nawet, gdyby teraz nastąpiła pogo
da, ani myśleć, aby przed 10 lub 14 dniami ar
mia moskiewska od Chocimia mogła ruszyć do 
Paskan, gdzie oznaczono punkt zbiorowy.

Manifest moskiewski wojenny ma być ogło
szony podczas bytności cara w Kiszeniewie. Z 
Londynu następujący telegram otrzymujemy o 
jego treści:

Londyn d. 21. kwietnia. O treści 
moskiewskiego manifestu wojennego otrzy
muje „Reutera" bióro korespondencyjne na
stępujące doniesienie prywatne : Gdy usiło- 
wauia cara, aby utrzymać pokój, rozbiły się 
o upór Porty, a położenie chrześcian w Tur
cji się pogorszyło, życie i mienie chrześcian 
jest zagrożoue, więc car w imię humanitar- 
ności i w pełnej świadomości swych obo
wiązków jako protektor Słowian na Wscho
dzie (dobrze że dodano: „na Wschodzie* bo 
Słowian u siebie i na Zachodzie carat jest 
najsroższym gnębicielem, podobnie jak kie
dyś będzie i dla Słowian na Wschodzie, 
gdy mu się powiedzie zabór p. r.) zmuszony 
jest do powzięcia postanowienia aby prze
mocą broni zdobyć te gwarancje dla cierpią 
cych swych spółwyznawców wiary w Turcji,

1. sr.

Kenta złota 4 pot. . . 
Listy zs8t.dom.po 120 5 „ 
Oblig. indem. (100 zł.) 
Galicyjskie.....................
Kukowjiłskie .... 
Inne publiczne pośłycz. 
V>-':uier. poi kel. pu 121*) 

ftfbroc. ...

Lwów, z Izby handlo- 
. wej dnia 21. kwietnia

J. Akcje za sztukę. 
(bez kupoua bieżącego.) 

Kolaj gal. Kar. Lud.
_ Lwów.-Czerń.-Jausy 

Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku krod. gal. pu 200 zł. 

II. Listy east. ea 100 zł. 
(boa kupoua bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr, w. a.
. » a 4 pr. w. a.
„ „ „ 6 pr. okroi

Banku hip. gal. 6 pr.
I II. Listy dtuhne 

oa 100 sł.
Gal. zakł. kred, włóśe. 6 pr. 

w. a..................................
Ogól. rei. kred. zakł. dk 

Galieji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 16 lat .

Tow. kred- miej. 6 pr. w. a. 
IV. Obligi za 100 »ł 
Indcstmizuoyjuo galie.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miast,-. Krakowa 

e „ Stanisławów* 
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . 
Napoleondor . . 
Pól imperjał roByit 
Rubel rosyjski areb 
Rubel rosyjski papierów: 
Prnskie bilety kasowo 
100 Marek uiemir.akieb 
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 19 kwiet. 
Powszechny dług pań 

siwa (za 100 zł.) 
Raut, auatr. w banku. 6 pr 

, B w sreb. 5 „ 
1839 całe lóśy (ra. k,

Węg. poż. prem. po 100 zł. 
furenka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 126 
Bodoncred. au. 2(X) zł. 
Zakł. kr. dla ban. i przeto 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
fow. osk. n. aust. po 600 zł 
franco-austr. po 100 zł. 
franco-węgier. po 200 zł 
lal. bank. hip. po 200 zł 

i lal. bankdlahiuid.i przon. 
po 200 złr....................

Jul. zsk L kr. ziem, po 200zł 
fłońtcn bank po 160 zł. 
>anku nar. auotr. po 600zł. 
tanku pow. atut, po 200 zł 
nionbank p<> 140 #Ł 
ureiusbaitk po 100 zł 
crkehr«b. pow. po 140 zł 

Viod. bnttlc.ar. po 10(> fł

Akcjo kolei.
Albrechta po 200 zł.. . 
Altbldzkiej uo -JUO zł. areb 
D«iestrzaó’jkii)j s „ 
Elżbiety „ n.- k.
Ferdynanda póła, po 100G 

zł. m. k.........................
Franc. Józ. po 200 s&ł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200 

zł. na. k........................
Lw. Czur. a Jaa. no 200 zł. 
Mor. Szl. (eent.) po 200 
Aust pół. zuch, po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po 200zł. bt.
Rudolfa po ^X) tó. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatsoiab. Goś. 200 zł. w. a. 
Slidhahn po 2:X) zł. srobr. 
Tramway wiod. po 200 zL 
Węg. galie. (Łup.) po 200 
Wógiera. pół. wschód, po 

200 zł. sr......................
Węg. wsoh. (Oirtb.) po 20!'. 
Weg. -lach. (Westb.) po 

200 zł. w. a...................

Akcje przemysłowo.
Budow.Tow. aust. po 200zł. 

„ v wiod. „ 100 „ 
„ tanióh potu. „ ICO ,

Listy sast. (sa 100 el.) 
Boden cred. allg. Ust. 6 pr. a.

. spiao.w33lst5pr.wa. 
G I.To-^Ar .'dm. 4 pr. w.

« « , 5 pr

. a.
piacąj żąd3.

6ł 50 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a
14 60 Galie, bank hip. 6 pr. w. a 

K Zak.kr.włość.Spr.w.a.
Bank nor. austr. m. k. 6 pr.

placą| żąils
złr. w.
81-
8375
87-

94—

Obligacje pierwsseń- 
stwa kol. (sa 100 zł ) 

Albrechta po 300 zł, 5 pr.
100 zł............................

.5.1 fBldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 sł. 5 pr. s. w. a 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

# om. 1862 6 pr. . .
„ cm. 1870 5 pr. . .
, oru. 187*2 6 pr. . .

Ferdynanda pól. 5 pr. ta. k 
„ „ 5 pr. w. a
, . 5 pr. sr.

Ghil. K .L. 800 w. 5 pr. ra. w.a. 
„ II. em. 6 pr. „
„ III. wn. 1871 50:
, lV.wn.u800sł.5pr

Lw. Czar. Jaa. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srobr. w. a

Lw. Czer.Jas. II. em. 1387 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw.Czar. Jas. III. om. 1S68 
800 zł. 5 pr. srebr. w. i

Lw. Czer. Jm. IV. om. 1872 
300 zł. 5pr. srcbr. w.a.

Rudolfa po SOI) zł. 5 pr. 
arebr. w. a...................

om. 1869 ps 800 zł
6 ->r, arebr. w. u. 

„ 1872 po OGO zł.
5 pr srebt. w. a. 

Siedmiugrodz. fr. 606 pr. 
Papiery loieryjtie. (set.) 
Zak. kr. dla hxnd!u i pfz. 
Klary po 40 zł. k. . 
Keglovich po 10 zł. aa. k 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 M .
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Salin po 40 a , .
8t. Genom po 40 „ t.

Stanisławowska (poż.) po 
zł. w. a. . . .

Watdstein po 20 zł. Eu k. 
Windiszgrfitz po 20 sŁ , 

(Dewiay 3 miesi^esne.) 
Berlin 100 zuark. . . .
Frankfurt 100 timrk . .

88 7rillMDburg 100 mark. rnark 
lewdyn 10 tt Steel. . .

ńl—
9 i—
^2-
82— 

10051
F65O 

107— 
10050

94'0

C6 — 
6150

73-

71-

72 —

które dla zabezpieczenia przyszłej ich po
myślności są nieodzownie potrzebne. Woj
skowa interwencja Moskwy nie ma zaboru 
na celu, a skończy się po osiągnięciu wspo
mnianych rezultatów.

Więc ani jeduein słowem nie dotknie mani
fest moskiewski protokołu konferencji, trójcesar- 
skiego przymierza, memorjału berlińskiego, ani 
nie ogłosi Moskwy mandatarjuszem europejskich 
mocarstw. Car wystąpi jako naturalny protektor 
Słowian na Wschodzie i prawosławia i w imię 
tych zasad podejmie wojnę. Ostatnie rokowania 
dyplomatyczne odwiodły więc Moskwę od przy
właszczenia sobie mandatu Europy. Manifest 
ogłosić ma, że interwencja zbrojna się skończy, 
•My rezultaty t. j. gwarancje będą osiągnięte. 
W tem sęk! Bo Moskwa może i lata długie wi
chrzyć na Bałkanie, a twierdzić zawsze, że jeszcze 
pomyślność chrześcian nie jest zabezpieczona!

W skutek złych dróg i ciągłej słoty opóźni 
się zapewne ogłoszenie manifestu. Zresztą przed 
ogłoszeniem ma Moskwa wystosować do Turcji 
ultimatum z 48 godzinnym terminem.

Moskiewscy wojskowi i cywilni urzędnicy 
już wszędzie w przeznaczonych miejscach, na 
stacjach kolejowych, pocztamtach i urzędach te
legraficznych są porozuiieszczani, lecz jeszcze 
nie objęli ich zarządu. Jak to nam donoszą od 
granicy rumuńskiej, są jedynie w pogotowiu, aby 
po ogłoszeniu manifestu wojennego natychmiast 
przystąpić do objęcia tych urzędów.

Podaliśmy wczoraj podły artykuł organu 
Bratiana, „llomanula," dowodzący pożytku z przy
mierza z Moskwą. Dzisiaj Romanul donosi, jakie 
to stanowisko niby neutralne zajął rząd, ażeby 
na jego podstawie zawrzeć przymierze z Mo
skwą, a wystąpić przeciw Turcji.

Bukareszt dnia 21. kwietnia. „Roma
nul" pisze, że Rumunii obowiązkiem jest 
protestować w obec Europy, przeciw naru
szaniu neutralności swej z której kolwiek 
strony. A dalej dodaje.- „Wojska, któreby 
chciały przechodzić przez nasze terytorjum, 
muszą pierwej umówić się z nami o warunki 
przemarszu, a armia któraby, nie uregulo
wawszy tej kwestji przekroczyła naszę gra
nicę, będzie traktowaną jako nieprzyjacielska.

To znaczy, że Rumunia już umówiła się z 
Moskwą, a z Turcją, swym zwierzchnikiem, nie 
zrobi umowy, lecz opierać się będzie, gdyby ar
mia turecka chciała przekroczyć Dunaj. Lecz ta
kie postępowanie przysłużać tylko może niepo
dległym państwom, ale nie lennikom. Widocznie 
więc Rumunia ma zamiar ogłosić się zupełnie 
niepodległem państwem.

Już nawet z tego stanowiska wychodziła, 
gdy słynną sprawę klasztorów rozstrzygnęła sa
ma na swoją korzyść. Klasztor w Athos posiadał 
znaczne posiadłości i klasztory filialne w Rumu
nii. Rumunia chciała te posiadłości sobie przy
właszczyć, lecz Turcja, w której terytorjum leży 
Athos, i Moskwa jako protektorka klasztoru w 
Athos, oparła się temu. Długi czas trwały roko
wania, nareszcie Rumunia zaniechała tej preten
sji. Teraz telegram donosi:

Bukareszt 21. kwietnia. Sprawa dóbr 
klasztornych o którą toczył się od lat trzy
nastu spór między Moskwą a Rumunią (pól- 
urzędowy telegram rumuński opuszcza, że 
w tym sporze Turcja brała główny udział 
p. r.) została teraz finalnie uporządkowaną 
na korzyść Rumunii.

Layard, ambasador angielski, przybył o dwa 
dni pierwej do Konstantynopola, niż się go pier
wotnie spodziewano. Musiał jednak zaraz ważną 
bardzo relację przesłać telegramem do Londynu, 
skoro nagle dziś zwołano pełną Radę minister
stwa angielskiego.

Loildyil d. 21. kwietnia. Dzisiaj zwo
łano pełną Radę ministrów na dzisiaj.

Jakieś ważne postanowienie powziąć ma ta 
Rada, skoro aż telegramy o jej szybkiem zwoła
niu i zebraniu rozesłano.

W „Przeglądzie politycznym" wspomnieliś
my o pogłoskach, iż planowane jest bezpośre
dnie zniesienie się Turcji z Moskwą. Telegram 
paryski potwierdza istnienie tych zabiegów.

Paryż dnia 21. kwietnia. „Memoriał 
diplomatiąue" potwierdza, że na dworze suł
tana bardzo czynni są agenci Ignatiewa. 
Przy udziale szwagra sułtańskicgo, Mahmuda 
Dliamata baszy i Reufa baszy, toczą się bar
dzo żywe rokowania, mające na celu spro
wadzenie bezpośredniego porozumienia mię
dzy Moskwą a Turcją.

Musimy tu przypomnieć, że i w r. 1828 i w 
r. 1853 tuż przed wybuchem wojny Moskwa czy
niła wszelkie wysilenia, ażeby sprowadzić, z po
minięciem innych mocarstw, porozumienie się z 
Turcją bezpośrednie, lecz zawsze sig nie uda
wało. Niezawodnie i teraz ten sam los czeka te 
zabiegi, bo Anglia czuwa!

Times z d. 18. kwietnia pisze: Kilku obo- 
wiązanych do służby wojskowej w pruskiej ar
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Ekonomów
i Kząflcow szląsKich!

do umieszsnia zaraz z zwyksztułceuiem te- 
orycznem i praktyczneni, ubeznai z wszyst- 
kiemi gałęziami gospodarstwa i rolnictwa, 
•t najlępszsmi rekomendacjami; dalej gu
wernantki niemki, bony niemieckie, gospo
dynie, pokojowe i wszelką służbę dwor
ską, i robotników polnych.

Załatwiają się wszystkie kornisa aku- 
ratnie, pośredniczy się w sprzedaży lasów 
i dóbr. 2141 2—3
Dom komisowy St. Aug. Gandorc 

w Białej p. Bielsku.
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mii, którzy bawią W Londynie, to przybywszy w 
odwiedziny, to osiedliwszy się tutaj, otrzymało 
w przeszłym tygodniu peremptoryczne wezwanie, 
aby natychmiast do swych pułków w Niemczech 
się udali. Wczoraj i w sobotę wielka liczba tych 
młodych ludzi opuszczała więc Anglię.*1

A z innej strony donoszą, że odbywa się w 
Prusiech dyslokacja wojsk z widocznym celem, 
ażeby w Pozuańskiem nagromadzić większe siły, 
mające stanowić korpus obserwacyjny.

A więc i Niemcy przygotowują się na mo
żliwe ewentualności, jakąby brały na siebie, czu
wać nad utrzymaniem pokoju — w Kongresówce.

(Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.)

Petersburg dnia 20. kwietnia. Zapo
wiedzianego okólnika książę Gorczaków je
szcze nie rozesłał, gdyż odroczono termin 
ogłoszenia postanowień gabinetu petersburg- 
skiego do 29. kwietnia. (Widać że drogi w 
Bessarabii i Rumunii dotąd jeszcze są złe. 
p. r.) Car dnia 30. kwietnia wyjedzie z Ki
szeniewa z powrotem do Petersburga

Berlin dnia 20. kwietnia wieczór. 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung" zaprze
cza pogłoskom o zbrojeniu się Niemiec. Do 
wojennych przygotowań nie mają Niemcy w 
obecnej chwili żadnego powodu.

Berno (w Szwajcarji) dnia 20. kwietnia. 
Rada związkowa zawiadomiła Portę, ażeby 
spowodowała jednomyślną zgodę mocarstw 
konwencji genewskiej, co do swego żądania, 
ażeby jej lazarety i ambulanse zamiast czer
wonego krzyża nosiły godło półksiężyca. 
Ośm państw jeszcze nie dały odpowiedzi na 
to żądanie Porty.

Londyn dnia 20 kwietnia. „Times" 
ogłasza telegram z Konstantynopola, iż Tur
cja liczy na neutralność Austrii i Francji. 
Turcja, mająca obawy, chętnieby dała posłuch 
pokojowym propozycjom, gdyby to teraz nie 
było za późno.

Petersburg dnia 20 kwietnia. „Agence 
Russe" donosi -. Gdy różne mocarstwa o- 
świadczyły Porcie, że neutralność Rumunii 
traktatem nie jest poręczoną, więc Porta 
oświadczyła, że gdy Moskale wkroczą do 
Mołdawii, ona z swej strony obsadzi strate
giczne punkta nad Dunajem w Rumunii.

Przyjechali dnia 21, kwietnia 1877.
HOTEL ZORŻA: M. hr. Łubieński z Polski. 

R. Bocheński z Tarnówki. W. Ciepielowski z Su- 
szczyna. L. Makowiecki z Moskwy. H. Rullkowski 
z Moskwy. H. Szeliski z Płuchowa. B. Teplitz z 
Moskwy. J. Wetzel z Wiednia. O. Schapira z Lip
ska. M. Nirenfeld z Brodów.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Malczewski z 
Wiednia. H. Sobańska z Moskwy. M. Quinttner z 
Wiednia.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W teatrze hr. Skarbka 

W niedzielę dnia 22. kwietnia 1877 
O godzinie 4. popołudniu 

Szuler i Grabarz 
Melodramat w 4. odsłonach ze śpiewkami z nie

mieckiego I. N. Kamińskiego.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka, 

We niedzielę dnia 22. kwietnia 

Pani Majstrowa z Chorążczyzny 
Krotochwila ze śpiewkami w 3. aktach z prologiem 
z niemieckiego, zlokalizowana przez E. Błotnickiego. 

Początek o godzinie 7. wieczór.

W’ poniedziałek dnia 23. kwietnia 1877. 
Rewizor z Petersburga 
Komedja w 5. aktach, przekład z rossyjskiego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 21. kwietnia 1877. 

godzina 10. minut 42 przed południem.
Akcje kred. 136.70. Anglo-austr. 63.75
UnlonobaHk —.—. Vereinsbank. —.—
Kolei Kar. Lud. 197.-. Kolej połud. 72.—
Franko-austr. —.—. Losy tureckie. —.—
Loay z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.—
Staatsbahn —.—, Wied. Tramw.
Ostbahn Napoleondor 10.35
Rubel papierowy —.—. Usposob. wyczekujące

WIEDEŃ 21. kwietnia 1877.
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aust . —.—. Węgier, kred. 111.75
Anglo-auBtr. 64.—. Unlonsbank 42.S0
Kolej Kar. Lud. 197.50. Nordbahn 175 —
Kolej połudu. 72,25. Kolej AlfOld. —'.•H
Kolej Elżbiety 123.50. Kolej Lw.-czer. 103.—
Węg. NordoBtb. 88.—. Rndolfsbahn 101.50
Wiener-Bauges. j—»—. Węg. Ostban, —
Galie, indemniz. 82.50. Losy z r. 1864 124.50
Franco-H. Bank —.—. Verkehr8bahn 70.—
Losy tureckie 14.-. Baubank-Act. ._
Kolej państw. 217.—. Bankverein —.—
Wied. Bauvor. 147.—. Losy wągier. 69.50
Akcjo kredytowe —.—. Marki niemieckie ct. 63.30
Rosyjski rubel papierowy 1.46
Usposobienie: przygnębione.

Berlin, 20. kwiet. Russ. Banknoten 233.—. Cre
dit. Act. 217.—. Lombarden 116.—. Galizier 78.— 
Staatsbahn —. RumUnier 10.40. Oesterr.-Bank 
noten 158.20. Usposobienie —.

Pociągi kolejowe.
Przychodzę do Iwowa;

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut ”0 rano (pociąg po
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
ugodź. 10 win.85przed południem (pociąg luięszsny}.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieozór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie
szany); o godz. 2iu. 50 popołudniu (pociąg mięszany)

Z STANIŁSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. fi); o godz. 8 in. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOF.OCZYSK: (ua dworzec w Podzamczu): o go 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. .4 
w. 8 popołudniu (pociąg mięazauy).

Z PODWOŁOCZYSK: (na’ dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 3; wieczór (pociąg- pospieszny) ugodź 
a miu. 25 rano (pociąg osobowy) o godz, 3 m. 43 
po południu (pooiąg migszany).

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: u godzinie 11 miu. 8 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 ui. 40 rauu (pociąg 
usobowy,) o godz. 4 uiinut 45 po południu (pooiąg 
mieszany):

DO CZERN10W1EC: o godzinie 6 minut 25 rano (po- 
eiąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszauy;; u godz. 12 miu. 80 z południa (po
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg, nr. 1); o godz. 5 miu. 10 wieczór 

do pod¥ołouzysk: (z głównego dworca): o god 6 
miu. — rano, (pociąg pospieszny); u godz 10 miu. 37 
wioozór (pooiąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg uiięszauy).

DO PODWOŁOCZYSK: fz Podzamczu): o godz. 11 in. 4 
wieczór (pooiąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnic (pociąg inięszany).

Fory niniejw/effo rozkładu |nzdy odnoszę 
się do południka peszteńskiego, godz. la 
w Peszcie odpowiada godz. 12 in. 30 we 
Lwowie.

Nadesłane.
ADOLF LUKAS, 

doktor medycyny i chirurgii, magister akuszerji i 
okulistyki, były lekarz szpitalny w Pradze, asy
stent kliniczny i subBt. prymarjusz w szpitalu po
wszechnym w Ołomuńcu, lekarz sądowy we Lwowie ect. 
po dłuższym pobycie za granicę osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż przy placu Dominikańskim) I. piętro 

od 3—4 popoł.
Dla ubogich bezpłatnie od 2—3.

Choroby syfilityczne czyli weneryczne, tak 
świeżo powstałe jako też zaniedbane lub źle wy
leczone , — wszelkie inne typodobne słabości, — 
zgubne skutki samogwałtu n. p. osłabienie ner
wowe, upływ nasienia, Impotencję, początki suchot 
i t. d. leczy na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń podług najpewniejszej w żadnym kie
runku nieszkodliwej metody, gruntownie i pod naj
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób syfilitycznych 
i skórnych, praktyczny lekarz medycyny, chirurgii 
i akuszerji

Jan Karpiel,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu p. Bałntow- 
skiego we Lwowie, ordynuje od 9. do 12. przed* 

od 2. do 5. po południu.
Zamiejscowym , którym na przeprowadzeniu 

kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych miastach i 
wsiach prawie nlemożebnej) zależyć powinno, udziela 
rady listownie i wyseła lekarstwa w ten sposób, 
iż adresat najmniejszemu podejrzeniu uledz nie 
może.

Jednego słabego może na czas kuracji pomie
ścić u siebie.

Kasa galic. Tow. kredytowego.

5’/d Listy zastawne po
Kupuje. Sprzedaje

. 82 50 83 —
M „po . 76 75 77 50

Lwów, dnia 21. kwietnia 1877.

Ostrzeżenie!
Jakieś indywidua, podszywając się pod firmę Sto* 

warzyszenia posługaczy publicznych mia
sta Lwowa, mieniąc się należeć do tegoż, nachodzą 
partje, życzące się przeprowadzać, lub chcące być obsłu
żone przez posługaczy, i tem złudzeniem zawierają ugody 
na rozmaitą obsługę i obdzierają partje w sposób już do
świadczany ; przezco Stowarzyszenie na ogólnej opinii nie- 
zasłużenie cierpi, ponieważ nasze ceny są tak niskie, iż 
dla najbiedniejszego są przystępne.

Otóż ażeby takiemu postępowaniu wcześnie zapo- 
biedz, raczy P. T. łaskawa publiczność każdą rażą, jeżeli 
zecheo Stowarzyszeniu p. p. m. L. polecić jaką usługę lub 
przeprowadzenio mebli, towarów lub t. p. rzeczy zażądać 
od godzącego się „Poświadczenia“ na którem uwidocznioną 
jest firma, a u dołu stampilia Dyrekcji, przezco zostaną 
udaremniono podobne wyzyskiwania nieświadomych.

2—8 Z poważanisin
Dyrekcja.

Ku miłej a najciekawszej Zabawie 
Niewidziana dotąd w Europie 

Wróżka arabska, I 
czyli tajemnicza kabafi wyroczni, odgadująca 
zdumiewająco trafnie przeznaczenie, czasy i 
wypadki, składająca się i 60 kart symbo
licznych wraz z objaśnieniem, wyszła na
kładom litografii J. Kostkiewicza we Lwo
wie ul. Sobieskiego 34, i jest tamże do na
bycia. Cena egzemplarza 1 zł. 20 c. w. a.

P. T. księgarzom i kupcom odstępuje 
się rabat. 2092 3—3

Realność.
Pod 1. 15 ulica Cmentarna, na prze

ciw gmachu Towarzystwa budowniczego 
koło targu, składająca się z murowanego 
domu ze czterech pomieszkać trzech stajni, 
wozowni i studni na podwórzu. Korzystne 
są fronty do budowli razem wynoszące 
1301 □ sążni! mogą być i na parcele po
dzielone do ulicy Cmentarnej, 548□sążni 
do targu. 444 □ eążni i wraz z domem 
309 □ sążni. Bliższa wiadomość na miejscu. 

2080 3—3

Zarządca
kawaler, z wieloletnią praktyką w gospo
darstwie, dobrego prowadzenia się, ma
jący swój własny majątek w realności, po
szukuje zajęcia przy wiejskim majątku dóbr, 
jako zarządca. Muiej dba o wysokie wy
nagrodzenie więcej ale o szacunek 'i po
ważanie.

Proszą o zgłaszanie si.ę pod.lit. IV. J. 
. restante Rzesnów. 2110 3- 3,,

ZMIANA LOKALU.
Jan Pachmann w Stanisławowie 

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 
z dniem 1. maja 1877 pracownię wy
robów kotlarskich przenosi do’real
ności Why Dydackiego naprzeciw mły

na parowego.
Zamówienia wszelkiego rodzaju; 

przyrządy do gorzelń, browarów i 
fabryk wody sodowej, na naczynia 
knehenue itp. wykonywane będą jak 
dotąd ku zadowoleniu Szan. Publiczno
ści z punktualną rzetelnością i po naj- 
umiarkcwańszych cenach. 2183 1—9 

Poszfijesiemii 
do wydzierżawienia względnie nabycia w 
obrębie miasta Lwowa (wykluczając Żół
kiewskie i Bajki) składający się z dwor
ku wśród ogrodu ze stajnią na 4 konie i 
wozownią, oraz składom na drzewo, siano 
i owies. ‘Pomieszkanie ma się składać z 
7 do 9 pokoi, prócz kuchni, spiżarni i 
przedpokuju. Obszar pola ornego przyj- 
mie się, nawet jest do życzenia. Pośre
dników sie wyklucza. O wiadomość u- 
prasza się listami frankowanymi pod a- 
dresą D.‘ B. ul. KotlgraJra Nr. lk 
.taiL ?- v • ..

Alfons Galiński, 
przedtem praktykant gospodarczy w do
brach hr. Żeleńskiego (w Brzeziu pod 
Bochnią), zochco podać wiadomość o so
bie swemu bratu Bronisławowi, 
mieszkającemu w Paryżu. Adres wskaze 
mu administracja Gazety Naród.

Dwa pokoje
z meblami do wynajęcia dla pp. kawa
lerów od 1. maja rb. przy ul. Ochro
nek Nr. 8. ŁT50 3—3

M Kamienica
ogniotrwałym dachem kryta Nr. 28 obok 
św. Mikołaja nażółkiewskiem, jest z wol
nej ręki do sprzedania. Bliższa wiado
mość w Mikolasza dworku Nr. 4. droga 
Wulecka. 2148 8-3

Cybulski & Mer, 
przy placu Marjackim 1. 5 (hotel Langa) 

we Lwowie, 
noLcaia- 1>łuKi a ■» Zugm»yw) *talowe 
pob-cają • Buchadła poprawne) i żelazne 

Koleśnice na żelaznych osiach 
Hfeżyce francuskie do strzy

żenia owiee, kont i by
dła, za sztukę 4 żł.

Ściski angielskie i niemieckie 
do strzyżenia owiec

Widły, łopaty i narzę
dzia ogrodowe wszelkie oku
cia! * gwoździe, do bu
dowy żelazo sztabowe i 
blachę. 2071 4-6

Wieś
sama w sobie 200 mórg, ornego, 60 łąk, 
a 140 lasu i pastwisk z propinacja, ozi 
miną 100 mórg., z inwentarzem lub bez, 
wszelkiemi mieszkalnemi i gospodarcze- 
mi budynkami zaraz z wolnej ręki na 
sprzedaż. Bliższa wiadomość u adwokata 
dr, Dzidowskiego nh‘ca Kośbiiistkrl; 2.

21.16

Koncesjonowany

Zakład krowianki 
w Jarosławiu w Galicji 

produkuje i wyseła pod kontrolą rządową 
i prof. Dr. Klebs z Pragi, oodziennie świe
żą i czystą krowianke i poręcza za po
myślny skutek. ‘ 2151 2 3

Buy lekarz.

OSOBA
wyższego urodzenia, licząca lat 60, zdrowa, 
silna i energiczna, poHzuknje rniej- 
Hca towarzyszki do kępiel, lub 
zarz^dczyni gospodarstwa. Ro
zumiejąc się dobrze w każdej gałęzi go
spodarstwa wiejskiego i miejskiego, może 
się wykazać chlubnemi listami rekomen- 
dacyjnemi. Adres: H. B-, post restante 
Tarnów. 2117 2 -2

Piękna

realność
o budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in
tratne, blisko miasta położona, jęat pod 
kOTiystnemi warunkami do sprzedania. 
Realność ta może być użytą,na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Gu- 
zety NarbdoWej*- p. A. O., na. listy fi-an- 
kowąpajub^tnio.



1Rządca ekonom,
H gospodarz racjonalny i postępowy, chlubne 

posiadający rekomendacje, który także może < 
</ ;dać stosowną kaucję i ugodzić się na tan-' 

Qł lann“ Plantatifin tiemę, poszuiujeu mieszczenia. Bliższą wia St. Jago riantai on domoVudziBii Binro wy„indoM<ze 
po 1 zł.4 ct.zapołkilo, ij Ogto»zeu j. Pollńskiego we 

szczczególniej poleca wysokim lubownikom Ewo wie. Biuro pole .ić może także do- 
dobrej kawy i rozsela handel jbrego Ekonoma kawalera. 2180 1—1 !

St. Markiewicza!
we Lwowie, w Rynku l. 42.

2183 1-6 _______________ _____ ___ |

Poszukuję ua lato 

domu mieszkalnego, I 
suchego o 5ciu pokojach umeblowanych II 
z ogrodem cienistym, stajnią na cztery ko
nie i wozownią — w rejonie miejskim lub II 
w odległości najdalej półgodziny koleją 
lub gościńcem od Lwowa Oferty aurę- II 
sować A. D. Lwów, ulica Mickiewicza 
1. 8, I. piętro. 2144 3—5

Technik 
biegły w hydrotechnice znajdzie odpo- 
wiedne zajęcie na dłuższy czas. Bliższą 
wiadomość udzieli z grzeczności p. Er. 
Ehilich kupiec we Lwowie w Synku.

2152 2 - 3 

KOŻNAIJ 
klimatyczne miejsce kura

cji żętyca w Morawii, 
uuubu i stawibbt «d d.wien dnwm. « 
uwej wjburuej skutccrnoici w cborobueb lubtr- 
kulkuaych i sukrolulieinycb, churnbuch kuturul- 
nycborgunśwoddecbuwycb i trawienia, niedokrew- 
nUci, bladacace. .uebotom, alaboaeiom krtani 
1 aerca. nerw.w.j a.tmi., pr.ypadtmmoiu placo
wym itp. otwiera coroc.nie _

Ib76 sezon lt>. maja 1—4 
Prawdaiwa iętyca awcia a gór Radg».«ecy, wr- 
barny klimat, potoienm o.łomoue la.ami ..pil-

ty pneumatyczne, kumy., .ok .lolowy, .kład wod

Lekar.e kąpielowi: Fr. Koblocky. lekar. miej- 
aki dr Maurycy Modry, dr. Fr. Polan.ky, dr. med. 
Bruno Schuppler. Z komf.rtem uriąd.one role.tka
nia botele. TMtauraeje. nowy taktad kuracyjny 
pońc.ony koleją, eaytelnia, teatr, wypotyctalma 
LiaUk, koncerta, reunieny, t owanystwo ku roc- 
rywee, muiyka t.kładowa i Pragi, c. k. artad 
pactlowy i telcgraflciny. Cod.iennie S raty prty- 
chodti poczta, wo.y ra..a«rąkiu do bli.ko |>o- 
łożonej Stacji koleji potneeuej Pohl. Oka.jeJ^o-

^łu:Jear:7wV.;Hki«uw.ieV.rUi«h

Główny skład

TIlllliEA

Najnowsze 
patentowane 

•“•••MsiiiK,ir"" 

dla dam i mężczyzn do noszenia 
łatą i zimą, sztuka 2 do 2.40 zł. 
otrzymał świeżo i poleca w gatunku 

najlepszym

K. GRUCHOL
handel płócien 

we LWOWIE, Rynek 35. 
mp Kaftaniki siatkowe są . 

wedle świadectw najznakomitszych 
lekarzy najprzydatniejsze zdrowiu! 
są przyjemne do noszenia, utrzy
mują ciepła, wsiąkają pot w siebio 
niewstrzymując wyparowania ciała, 
mogą być zalecane osobom skłon
nym do pocenia się i do katarów. 
Ręczniki tureckie niciaue, 

I szare i białe do kuracji hydro- 
I patycznej sztuka 1.40 uo 1.60 zł.
Prześcieradła tureckie ni- 

ciane, szare sztuka 15 zł.
Kapy i kołderki pikowedzie-

I cinno sztuka 1.50 i J .80 zł 
Hapy pikowe duże sztnka 7, 8 zł. 

Zlecenia zamiojscowe ta po-
I braniem. 2163III 1—6

KAROL GRUCHOI

Realność
z wolnej ręki jest natychmiast do sprze
dania za mierną cenę na Wulce 
panieńskiej Nr. 1. nowy, w najbliż- 
szem przedmieściu we Lwowie naprzeciw 
Wny p. Bogdanowicza, składająca się z 
murowanego nowego parterowego domu o 
11 pokojach, z kuchniami, jakoteż 2 po
koików w oficynkach przybudowanych. Tak 
samo piwnica, lodownia, studnia czystej 
źródłowej wody. Ogród jarzynny jeden 
mórg, ogród gościnny przy drodze 
prowadzącej do Kulparkowa. .

Bliższa wiadomość u właściciela pod 
literą Ł. i D. Nr. domu 1. nowy we 
Lwowie. 2182 1—5

Wieś BATYCZE
1 mila od Przemyśla, odległe, a pół mili 
od gościńca rządowego, obszaru do 300 
morgów z dobremi budynkami każdego 
czasu do sprzedania lub do wy
dzierżawienia z inwentarzami lub 
bez. Bliższa wiadomość w Zarządzie 
Żurawicy, poczta w miejscu.

i 2149 3-9

APTEKI
w mieście powiatowem, z domem 
lub bez takowego, poszukuje zaraz 
do kupieniu

W. Wysoczański,
2181 1-8 w Chorostkowie.

II II'

Sklep
obszerny z piwnicą, przy ulicy 
Pańskiej 1. 7, naprzeciw ulicy Ka
miennej, jest za mierną cenę do 
wynajęciu. 2167 1-4

Państwo
Szlachcińce, 

pół mili od Tarnopola, przy gościńcu mu
rowanym, jest z wolnej ręki do wydzie
rżawienia na lat sześć. Obszaru prze
szło tysiąc morgów pola ornego wraz 
z łąkami. Do gorzelni dodaje się potrze
bną ilość drzewa opałowego. 2159 2—3

Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
u właściciela listami frankowauemi poczta 
Tarnopol w Szlachcińcach.

LOKAL

NASIONA jarzyn i kwiatów, 
NASIONA polne i trawy, 
NASIONA lasowe

w najlepszym gatunku i po miernych cenach, tylko we Lwowie u
WILHELMA ADAMA przy placu Marjackim Nr.

2105 5

10.

metalowych
w handlu

A. Faliszewskiego 
w Przemyślu 

przy ulicy Franciszkańskiej 
po cenach fabrycznych.

ua dole do wynajęcia, cały komplet 
słniy obecnie na Restaurację, lecz może i 
częściowo do innych być użyty celów. Blii 
sza wiadomość u właścicielki. 21K4 1-3

Dr* Fest's Capsules, 
najpewniejszy środek przeciw rzeżączce, 
białym upławom i ich skutkom. Główny 
skład w aptece „zuiu welsseii Ein- 
horn“ Altstadter Ring N. 551, I. dalej 
u J. Funta aptekarza na Poric, A. Fili- 
peka Karlsplatz, B. Fragnera, Kleinseite 
w Pradze. 2088 2-6

poleca na nowo obficie zaopatrzony

Skla.d Obić papierowych,
również

pierwszą lwowską własną fabrykę

Żaluzji i storę w drewnianych.
Ceny są przystępne stałe, a zamówienia miejscowe i z prowincji wy

konane będą'jak dotąd, starannie i bezzwłocznie.
Cenniki i kosztorysy gratis. 2171 1—12

Świeże

Woily mineralne
i zdrojowisk krajowych i zagranicznych, tegoro

cznego napełniania Otrzymał handel

W. Marszałkiewioza
(przedtem Karola Scliubutlia)

i poleca takowe po cenach liajmierniejszych. 
Cenniki na żądanie franko i gratis. 2090 4-?

Pod ii koronami 
ulica Trybunalśka 1. l'\ jest

11 KOLE ZĘBÓW
B*** każdego rodzaju, uśmierza natychmiast "WS

ES?’ „WeisseS Zahnohl1' 1901 1—6
Główny skład: Dr. A. Rosenberg, Radetzkyapotlieke we 

Wiedniu, II. Bezirk, Radetzkystrasse, we LWOWIE w 
aptece p. Karola Mikolasclia. Cena flaszeczki 40 et.

Pierwszy lakłttd
chemiczno-kosmetyczny i kumysowy

J. Iliiiatowicza, 
magistra farmacji we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej Nr. 17. 

ma zaszczyt uwiadomić Szanowną publiczność, iż dnia 20. kwietnia 
(tak jak w roku zeszłym) o godzinie 6. rano zostanie otworzony

Pawilon przy ulicy Słowackiego,
obok ŁAZIENEK naprzeciw ogrodu Miejskiego (Pojezuicki), dla częściowej 
sprzedaży wód mineralnych zimnych i ciepłych, kumysu, żę
tycy, soli, pastylek, wody sodowej, mleka i t, p., w połą
czeniu ze wszelkiemi możliwemi wygodami.

Wody minerał ue sprowadzam wprost ze źródła co dwa tygodnie, 
tak aby zawsze byłe świeże. 2096 5—6

Zamówienia z prowincji uskuteczniam natychmiast z największą ści
słością 1 sumiennością. Polecając łaskawym względom Szanownej Publicz
ności moje szczere usługi. Z szacunkiem

J. Ihnatowlcz,
magister farmacji, ul. Syztuska 1, 17.

xxxxxxxxxxxx

J. Ltrółr I

ulica Gródecka Nr. 47’/4. 
Skład maszyn i narzędzi rolniczych 

Angielskich, Amerykańskich i krajowych.
Sienniki rzędowe nowego modelu o 

kołach drewnianych i z kutego że
laza, o dwóch trawerzach: tudzież 

Mlewniki szerokorzutne, 
Pługi i Brony 2036 8-?
Kulty watory
Podskibuiki i Mar kiery 
Kieraty patentowane M. llollierra

MIocarnie konne i ręczne 
Młynki i Soriowniki 
Sieczkarnie z dwoma i 3ina nożami 
Łokoinobile i parowe MIocarnie 
Młyny i Szrotownikj, jakoteż 

wszelkie inne naizędzia rolnicże 
najlepszego wyrobu.

State maszyny przyjmuje się do naprawy i przerobienia. 'Wt! 
Illustrowane prospektu na żądanie i gratis.

Gwarancje i kredyt 'udziela się.

• FABRYKA •

n powozów, wózków i sani •
Józefa Pawlika •

w Przemyślu pod 1. 61. przy moście |
poleca Szan. Panom PT. właścicielom dóbr, dzierżawcom itp.

g. swoje wyroby 21371 4
v które podług najuowszych fasonów, wytrzymujących konkurencję y

I z wyrobami zagranicznemi, a zadawałniających już od lat kilku | 
• odbiorców tak w okolicy jak i dalszych stronach; temwięcej że je wyko- A 

nuje po najinniarkowańnzycli cenach i z doborowych materja-
| łów, których znaczne zapasy posiada, a dostarcza takowych i na obstalunki; |

•
 posiada na składzieMt-wlelkl wybór gotowych wyrobów "TBG A 

przyjmuje w zamian zużyte lub niedogodne wyroby i wykonuje re- ”
| paracje takowych, tudzież odnowienia po cenach przystępnych.
£ Wozy gospodarskie i ciężarowe wyrabia

R. E- Schottola,
Stadt, Krugerstraase Nr. 8, we Wiedniu, 

Skład towarów gutaperkowych 
[gumil a to:

Płyty, wszelkiej grubości ) d Pierścienie, [Flanschen], { d0
Sznury J
Węże z wkładkami lub bez tych dla bro
warów i gorzelń. Węże ogrodowe [angiel
skie.] Węże spiralne [ślimakowej formy] 
do sikawek, pomp i lokomobil. Węże ga
zowe we wszystkich wielkościach. Węże 
konepiane, Burowe i gumowane. Pasy 
skórzanue z najlepszej skóry, szyte. 
Wszystkie gatunki do hermetycznego 
spakowania. Wszystkie prepara
ty ze szmyrgln a to: Płótna szmyr- 
glowane, papier i szmyrgiel. Latarnie na 
nowe ręczna i na ścianę.

Na żądanie wysyłam cenniki naj 
chętniej. 1598 5—38

Nadzwyczajne
Ogólne zgromadzenie 

członków Towarzystwa zaliczkowego 
w Złoczowie,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką odbędzie się
w Złoczowie <1. 3. maja 1877

o godzinie 12. w południe w sali Rady powiatowej.

Porządek dzienny!
1. Zatwierdzenie wyboru jednego członka dyrekcji.
2. Uzupełniający wybór jednego członka Rady zawiadowczej. 
2?flda zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Zlbczowie

Stowarzyszenia zarcjestrow. z nieograniczoną poręką.
Złoczów dnia lg kwietnia 1877.

Oskar Schnel,
prezes.

Podajemy P. T. Publiczności do wiadomości, że powia
tową reprezentacji banku naszego dla wszystkich rodzajów 
ubezpieczenia i przyjmowanie takowego, poruczyliśmy panu

Henrykowi Zadembskiemu
Polecamy jak najlepiej naszego szan. Reprezentanta P. T. 

(Publiczności, zamierzającej wstąpić w grono członków Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

Jeneralna Reprezentacja Banku „SLAVIA“ 
we Lwowie. 2137 2-9

ASTHMA

CYGM^«SK1E
PP. «ltIWALLT ct Cle, Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Vivienne.
elkle środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejby niebyły formie i po
ufały zawsze za podstawę balladonę, atramonium, nikotynę albo opium.
swne doświadczenia dokonane w Niemczech, a powtórzone we Francji przekonały, 

konopie indyjskie z Bengalu (Canabls indlca) posiadają własności skuteczne do zadzi
wienia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, newralgłom twarzy i bezsenności.

Dla unlknlenla licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempe 
cuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada 1875, marka 

pis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednaj otykiede.
Dostać można wotówmich tptehseh w POLSCE i w AUSTRYI.

najnowszych MATERJI wełnianych, perkali, 
muślinów, oxfordbw na suknie damskie, 

Materji niciunych letnich do prania na ubrania 
męzkie i dziecinne 1 na liberje.

MATERJI MEBLOWYCH ryps, kreton, satin,
CHUSTEK wełnianych kolor, i czarnych tybet.

DYWANÓW angiel. i DYWANIKÓW na łokcie.
Obficie zaopatrzony

Skład płótna i bielizny stołowej, 
z słynnej fabryki p. Baymann w Froywaldau, 

ręczników, chustek do nosa, scliirtingów, perkali, 
piki, firanek do okien i innych towarów bławatnych, 

3)Mf~poloca po cenach nizklch stałych

Magazyn płócien, bielizny stołowej 
i towarów bławatnych

we Lwowie, przy ul. Teatralnej 1. 11.
Zamówienia na prowincję uskuteczniamy wodle życzenia, 

a próbki posyłamy franco. 2127 3—6

Skład koców białych grafenbergBkich
do kuracji bydryatycznej.

Juź I. czerwca przedostatnie ciągnienie
ces. król. austrjac.

losów jaiislwowycli z r. 1839
z wygraneml przeszło 17 milionów zł.; w tej liczbie znajduje się 
główna wygrana 280.000 zł., jakoteż wiele znacznych wygranych 
pomniejszych. Sprzedajemy częściowe udziały jednej piątej losu, 

na oba ostatnie ciągnienia.
1 „ część losu . zł. 10.— II */łu część z wyjąt. najm. wyg. zł. 5.50

, . „ 1®.- */., . . . „ 10.- 
» » • „ 45.- */4 , „ 24.-
» » • • • • n 90.-1)1,, , „ 48.—
Serja i numer losu przy kupnie bezzwłocznie zostaną wydane, 
serja nie została wyciągnięta 1. czerwca, kwit udziałowy może 
nas wymieniany na inny z serją wyciągnięta, bez iadnej 

opłaty.
Ponieważ losów tych już nawet po cenach podwyższonych z wielką 

zaledwie trudnością dostać można, więc w przyszłości z pewnością spodzie
wać aię należy znacznego podwyższenia cen; ztąd też usilnie doradzamy 
szybkie kupno takowych. 2165 1—10

Promesy ua losy węgierskie 3 zł. ze stemplem, ciągnienie 
15. maja, główna wygrana 160.000 zł.

Promesy na losy z r. 1839 po 12 zł. ze stemplem, ciągnie
nie 1. czerwca, główna wygrana 280.000 zł.

Promesy na losy z r. 1864 po 4 zł. ze stemplem, ciągnie
nie 1. czerwca, główna wygrana 200.000 zł.

Wszystkie te trzz promesy razem 17 zł. 50 ct. 
NYITRAI&ĆO., Wien, Kdrntnerstrasze Nr. 16, eisernes Haas. 
We Lwowie otrzymać można u Józefa Frieda, przy ul. Krakowskiej 1.16.

Prawdziwe włoskie
5 medalami 

odszczególuione

2186 1-1

Ks. Aleksander Korozyński,
sekretarz.

Seidszycka woda gorzka
Jako prawdziwy i najczystszy zdrój słono-gorzki, nie jest do porówna
nia z żadną inna takzwauą wodą gorzką. Jest ona silnym środkiem lecz
niczym w rzędzie ciężkich i smutnych następstw chorobnych, a mianowicie 
po długoletnich słabościach żołądka, lieinoroidalnych, hypochodrji i 
iiysterji, podagrycznych cierpieniach, skrofułach i słabościach gli- 
stowych itp., a przytem ma tę zaletę, że pomimo swej działalności dora
źnej, nie oddziaływa w niczem na najdelikatniejszy organizm.

M. F. L. lndustrie-Dlrectloii in Bilin (Bóhmen.)
SKŁADY we Lwowie u E. Mendrochowicza, Wikt. Goldbauma; w 

Krakowie u J. Wentzla, Józ. Goldwasser, W. Goldwasser, St. Feintucha, 
w Tarnowie u Miildner et Co. i A. Liebschtltz. 104 2—6

we Lwowie, ulica ulowa 1. 4, 
podąje (lo wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 

wydaje następujące

asygnaty kasowe
ooooooooooooo

Oryginalne
bezpośrednio przez wynalazcy Gius. Donati z Budrio we Włoszech. 

Wyłączny i jodyny skład główny dla całej Europy, tylko u 
eneralnego ajenta Ed. Witte we Wiedniu, verl. Kdrntnerstrasse 59. 

Obc«n« ŚBJ» w «yrku Csrr« w B»d»pt««eic, »ies»k»ńc, Apesia (na»w«ni Oe*ri-
»Ur»mi) na tym Inatrumrncia kamerta, ktar, wabadaaja pedaiwitnie, gdyt ten inatru- 
m«nt J««t nie eaaacewaayin.

Ury na tym iustrumencie rnegą alf aaaeayd i niemaiykalni wedtur utoioaej prie- 
teianie aakety w kilka godainach, a aiska cena tego inatrameata, prayaleać mole kaUe-

par Oryginalne^ ceny fal> Jeaae 1 iv/ V. VII.

wraa a Jrnkowaaą aakełą j mŁ 1#_f 1>50( g 150, g._( g _t 5<_(
Nr. V. do akompaniamentu pray lbrtopianie.
Nuty Nr. 1.. II. III. (dla aiemuaykalnyek), u lż molodjack SO ot. Skóraanua etui od 

Nr. 1. do IV 50 ct. Nr. V. do VII 1 at.
Harmonijnie naatrojony Tenet 7 at. ą

, » Ouartet 12 at. J aieaegelnle dla
, „ Seatet \ towaraystw.

a basem (mpefaa orkieatra) 30 it. J 
Wysyłka aa gotówkę lub aalicaeniem. Hurtownikom rabat.

Dodatek. «=SiS
Ażeby każdemu dać dowód przekonywający, że moje zalecone,

1121 
10-10

5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem

H°lo „ 90 „
zaś wszystkie w obiegu będące 7°|0 asygnaty kasowe 

towują się po 7°|0 tylko do dnia I. czerwca 1875,
a od tego terminu po 6V« z 90dniowem wypowiedzeniem. 

Lwów, 26. lutego 1876.

oprocen-

Dyrekcja.

amor wymiany
c. k, uprzyw. gadic.

akeyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

<>% LISTY hipoteczne, 
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują 
się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1996 8-?

♦
♦
♦

♦

ooooooooooooi

prawdziwe włoskie oryginalne Ócariua, wyrabiane przez wynalazcę są 
najlepszemi, pozwalam sobie donieść, że pan E. M. Ziehrer, kapelmistrz c. k. 
pułku piechoty barona Knebel, na moiej septecie w salach c. k. towarzysstwa 
ogrodniczego daje stałe koncerta na Ocarina, z których pierwszy odbył się 
18. marca i przyjęty został z wielkiem upodobaniem. (Obacz recenzje w dzien
nikach wiedeńskich z dnia 21. marca).

Na Ocarinach innego rodzaju 1 przez innych sprzedawanych, czy to 
patentowane lnb nie, nie można dać koncertu.

Z poważaniem Ed. Wit te, we Wiedniu.

J SŁABOŚCI PIERSIOWE £

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
PP. GRIMAULT et Cle, Aptekarzy "w Paryżu.

8, ulica Vivienne.
Od 1857 r. preparat ton wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, kaszle, chrypki 

długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału oddechowego (bronchites) ale szczególniej 
pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaie kaszel najuporczywny i potnienie nocne, a chorzy 
szybko powracają do póżądanego zdrowia 1 tuszy. Lekarze przypisują często Pastylki ze 
soku głowiastej sałaty I laurowych liści p. Grimault, bardzo przyj emnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwyczajnych.

Dla uniknienia licznych fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stlempel rządowy fran- 
728 cuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada 18 73, marka fabryczna R 
( i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jedne j etykiecie.

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w A.USTRYI.

?!



W 14 dniach
będą już wszystkie

WOW MISERALB
ze zdrojowisk naturalnych

na składzie w handlu 1S83

Karola Kallabana
we LWOWIE, ul/Halicka.

a3Gs=> Prawdziwe

WILHELMA 
antiartretyczne i antireumatyczne 

k • e w przeczyszczaj ące ziółka 
(przeczyszczają krew w słabościach gośea i rouinatyzmu) są na 

fciBrację wiosenną 
jedynie skutecznie działającym środkiem do przeczyszczenia krwi 

takowe bowiem przez pierwsze znakomitości medyczne 
------------------------ 6_(i

dające się używać.
Skutek nad zwyczajny

Pneciw fałszerstwom 
Jarka ochronna, Wie

deń12. maja 1870.

Działanie wyborne.

Ziółka te czyszczą cały organizm; jak żaden inny środek, działają 
wszystkich częściach ciała i wydają z niego przez wewnętrzne używanie wszystkie 
nieczrste soki* i zarody słabości; skutek jest także pewny i trwały.

Wylecasaju zupełnie gościec, reumatyzm, słabości kobiece powstałe 
z porodu i zastarzałe i uporczywe cierpienia, nieustannie ropiące rauy, jako też 
wszystkie słabości tajemnicze, wysypki naskórne, pryszcze na ciele lub na twarzy, 
liszaje 1 nieszyste wrzody. z ...

' Szczególnie dobry skutek okazały te ziółka przy zatwardzemach 
wątroby i śledzion, jako też przy hemoroidach, żółtaczce, gwałtownych bolach 
nerwowych, muszkułowych i stawowych, w bolach żołądkowych, parciach, zatwar- 
dzeniach, wstrzymaniu moczu, polucjach, impotencjach, upławach itd.

Cierpienia jak szkrofuły i obrzmienie gruczołów leczą się prędko i 
gruntownie przez trwałe picie tych ziółek, ponieważ takowe są łagodym i rozwal- 
niającym środkiem, pędzącym mocz. , . , , . . ,

Mnóstwo zaświadczeń, tudzież pism uznania i pochwały, które się na żąda
nie gratis przesyła, potwierdzają prawdziwość powyżej wypowiedzianego.

W dowód tego przytaczamy następujące pisma uznania: 
Do p. Frań. Wilhelma apt. w Neunkirchen!

Schelletan pod M. Budwitz, 2. maja 1876.
Używałem pańskich antireumatycznych, krew przeczyszczających ziółek na 

próbę przeciw moim oierpieDiom w spodnich częściach ciała, a po użyciu 3. pakie- 
ciku przekonałem się, że ten preparat jest wybornym środkiem leczniczym prze
ciwko podobnym cierpieniom. Z poważaniem Andrzej Newunrtn,

r _______________ zarządca dóbr Schelletan.

Do pana Franoiszka Wilhelma, apt. w Neunkirchen.
Mościska 11. maja 1876.

Ponieważ przekonałem sie, żo pańBkie antiartretyczne, antireumatyczne, 
krew przeczyszczające ziółka wywierają dobry skutek w każdej słabości upraszam 
przysłać mi za zaliczeniem 10 papiecików pańskich ziółek. Z poważaniem 

Erazm Podgórski, nadzorca przy kolei Karola Ludwika.

Do pana Franc. Wilhelma w Neunkirchen. ....................
Retteneg pod Kriglaub, poczta Ratten, 21. kwietnia 1876.

Przez użycie pańskich, antiartretyczDych, antireumatycznych, krew prze
czyszczających ziółek, ustały moje cierpionia. Mogę panu zarazem donieść, że 
wiele z moich znajomych używały Wilhelma ziółka z doorym skutkiem.

Z poważaniem Helene Knollmuller. 
Zastrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. 
Prawdziwe Wilhelma antiartrytyczne i antiroumatyczne krew oczyszcza

jąc ziółka otrzymać możni tylko z międzynarodowej fabrykacji Wilhelma antiar- 
trytycznych, antireumatycznych, krew oczyszczających ziółek w Neunkirchen 
pod Wiedniem, lub też na składach w dziennikach wskazanych.

Pakiet podzielony na oim porcyj, przyrządzonych według le
karskich przepisów, wraz z objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych językach 
» _* rt.ft__ r_ -i_____ i :__11.72___:7

prawdziwe Wilhelma antiartrytyczne, 
lółka otrzymać także można :

»«. apt., J»k.B«i»er* apt., Jak. Piepeta apt.. W. Maraaalkiewieaa iK.
Bkiero ; w Bielaka O. Zabpatraan apt., w Beltie Aioll Graaa apt., w BiaU-j Jot. Knaua. 
I. Miedlecki apt., w Betsaowcaek A, Waiowiea apt., w Brodach M. 8. Frtnioe, w 

_____ C. Fadenheeht, w Bur.xtj.ie J. N. Klinke apt., w CtMaioweaeh Iga. Schnirch i J. 
chowski apt., w Dobromila A. Srotowski apt., w Drohobycz L. Dobr.ynieeki apt. i J *Io
wie. apt., w Jaro.Uwin Lud. Wi.łoeki apt., w Johanne.thal P Hofmana. w Kamionce Sttn- 
wei Zawatkiewica apt., w Kołomyj i M. Bolekow.ee, w Ko.owy K. Cbalba.a.y apt.. w Kraka- 
J. Traucyńaki apt., w Monaaterayakaeh Wlad. Zaraki apt.,.w Nowym Targu K. Laur, w No- 
Sącau P. Filipek apt., w Oświęcimie K. Slebaraki, w Podgorau J. bk.łkalikl apt.. w f*4*’' 

rańach D. 8chmelder apt., ,w Praemyślu J. Oeidetaehka, w Radaieekowie A. Jaśkiewlca apt. 
-"atynie Ilirach Liebreioh, w Radowcaek A. Deeani apt., w Rymanowie W.Wojlynkiewiei 

r llzettowle W. Wojtynkiewiea apt.. w Samborae Piotr Oailhofer apt-. w Sanoku Jan Za- 
apt., w Sadogóree Damian Robinowie, apt.. w StanirtawowU. Fried. Steeker apt., w 
Julian Zgóraki apt., w Sue.awi. Julian Slebort apt.. w Tarnopolu F. Jamrogiewie. apt.. 

iowie E. Bank apt., w Wadowicach 8. Kurowakl apt.. wZalea.exyk.eh Jakób Negrna. apt.. 
irawnie J. TomasaewaU apt

; ł w,

ANTrTTTJ^TT"T iRlecaUe w słabościach gardła , ehrype-, zapaleniu gardła, zawrzodowaniu w ustach, cuchnącemu oddechowi, 
S. II 1^ B M . Mi S Irrytacji w gardle i gębie przez palenie tytoniu, zapobiegają działaniu merkurjusza. Lekarze" zalecają je szcze-

1ł li JAW Ł.Ł. A. gólniej kaznodziejom, moweom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegaią stru- 
TATTirriTT A TtT A dzeniu gardła. — IV Paryżu w aptecep. De tkana, Faubourg St. Denis, 90, i u wszystkich znaczniejszych apteka-II łL I JHLrw /V rzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

w „EUROPIE1* 
potwierdzone zostały, jako ze skutkiem 

Stanowczo sprawdzone.

Najwyższym 
Jego ces. »1 
niuue. Wie 

dnia

g1 We Lwowie ulica Karola Ludwika Nr. 32/4

'MZKKROŁ&JULJAN SĆKJLYEIO

polecają na obecny sezon
znaczne transporla modnych wiosennych i letnich towarów 
bławatnych, materjl jedwabnych, perliallków francuskich, 

Ojcfordów, płócien alazcklch, bretonów itp. 
Główny skład płócien, bielizny stołowej, pończoch i skarpetek. 

Wielki wybór BIELIZNY własnego wyrobu dla dam i mężczyzn.
Również polecamy nasz Salon gotowych sukień i konfekcji dla dam, a 

zaopatrując takowy bez przerwy w najnowsze modele paryzkie. jesteśmy w możności tak gustem, jako 
i wykonaniem nam powierzonych robót, tym podobne zakłady zagraniczne w zupełności zastąpić. 

Nowy z druku wyszły cennik rozsyłamy na żądanie franko. Wszelkie zamówienia z pro
wincji uskuteczniamy jak najspieszniej.

Ceny stale.

I
Ces. król. Zakład w wyrobów misternych 

TKAININ i HAFTÓW

W I., S e i 1 e r g a sse 9. -w 
obfity skład paramentów kościelnych.

Wykonują się wszystkie tego zawodu roboty, jaknto: chorą
gwie stowarzyszeń, wstążki do chorągiew, kapy 
żałobne itp. pod gwarancją najrzetelniejszego i najtań

szego wykonania.
Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawa także za spłatami ratalnymi.

1 zł. Osobno za stempel i opakowanie 10 ct _
Dla dogodność! PT. publiczności, prawami __tl_

antireumatyczne krew oozyszczajace ziółka otrzymać także można:
U, LWOWIE: u Byękera Jak.Beiser* apĘ, Jak. Piepess apt., W. Marssi 

w Bóbr— ... — 
Rrzrianach G. 
Goiicv* * '

wie°J

wCRohlt"
apt.. w 1, 
:F

R. DITMARA
c. k. uprzyw.

skład fabryczny lamp ,
poleca <

Lichtarze ogrodowe 
od 90 centów i wyżej, tudzież 

do świec i nafty
jakoteż

wieszące i ścienne latarnie 
do ogrodów, kręgelń i ulic, 

po cenach fabrycznych.
Odbiorcom latarń do miastowego o- 

świetlenia na prowincję, udzielam nadzwy
czajny opust. ’ 2134 3-3

Dla uchylenia wszelkiej wątpliwości! 
Prawdziwe, sławę mające Karolińskie 

Ziółka Dawida
(Karolinenthaler David’s Thee) 

dotąd z pomiędzy wszystkich tym podo
bnych środków, uznans za najlepszy i naj
pewniejszy środek przeciw wszelkim 
nawet zastarzałym chorobom 
płuc i piersi, w ogóle przeciw tu- 
berkułom płuco wy ni i kata
rom, a zarazem przeciw choro
bom żołądka, są Jedynie do na
bycia u fabrykanta

Stanisława Nejedly, 
drogerzysty i materjalisty „zum ‘Engel mit 
dem Stern" w Karolinenthal pod Pragą. 
Pakiet po 20 ct. N. B. Każdy pakiecik 
opatrzony jest moim podpisem niebieskim 
atramentem, na co się szczególną zwraca 
uwagę. 2111 2-3

Główne składy: we Lwowie w apt. 
braci Łazowskich, pod złotym Jeleniem, 
w Czorniowcach u W. Alth, w-Kołoinyji 
w apt. J. Sidorowicza, w Rzeszowie u St. 
Karpińskiego, w Nowym Sączu u Romana 
Jakubowskiego, w Brzeżanach uC.Szamoia, 
w Jarosławiu apt. Bohusza, i Cieszynie u 
F. Britnnera,

Wielki magazyn 

sulkiefi męzkicli 
,,'znnj rOftiischen Kniser* 

Adolfa Welisch 
znajduje się teraz '

ire Wiedniu, Wiedeń Ilaiiptstrasse 1), 
(gegentiber deiu Naschmarkt?) 

dawniej Keller & Alt, 
i poleca najelegantsze ubrania inezkie 
i dziecinne; tudzież na sezon wio
senny : zarzutki griwellot 12 zł., 
jeduokoloroae całe ubranie 18 zł., 

po najtańszych stałych cenach.
1871 3—12

Cierpienia szyji, piersi 
i plucowe, 

znajdą specjalne pouczenie o szybkiem 
i pewnem wyleczeniu podług metody 
zaprowadzonej od kilkudziesięciu lat, 
przez Aleksandra lluniboldt 

roślina. 1“
Rozprawa słynnego specjalisty prof. 
dr. Sampson bezpłatnie w apt. pod 
murzynem w Moguncji i jej składach. 

We Lwowie w apt. J. Beiser, w 
Krakowie w apt. Redyla, we Wiedniu 
w apt. C. Hauber pod Aniołem Hof. 6.

Esencja
a Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute
czniejszych śrsdków roślinnych , krew czy- 

1 liczących, w chorobach złego przymiotu 
syfilitycznycli), zanieczyszczeniu krwi i wy
zutych’na ciele. Metoda użycia w eolskim 
ązyku. 1801 10-15

Dostać można w Paryżu w aptece p. 
Colbert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8., w 
(.nowie w apt. p. K. Mikolascha.

Czy jest coś tańszego 
Aksbędne dla in^iezi/zn. 1925 4-4 

Tylko 5 zł. 50 ct. kosztuje następujące zestawienie:
»(ar«k w ogniu złocony, dobrze Idący ze zzkalułkę, kluczyk i piżmo* gwarancyjne, ciężki łań-1 
cuazek do zegarka Double d'or, na szyję faaonu francuskiego; piękne album, medalion zj 
nowego złota b kilkoma fotografiami, scyzoryk z perłowej macicy o 6 ostrzach, piankowa fajka a' 
okuciem a chińskiego srebra z cybuchem z bajońskiej winni, ciężki sygnet a nowego złota z do- J 
wolnemi literami wyrznięteroi i garuitur guzików składający się z 2 guzików manssetowyeh, je
dnego do kołnierza i 3 do pótkoszulka z nowego złota z piękną emajlą w ogniu zrobioną. Cale to 
zestawienie składa się z 8 przedmiotów i kosztuje tylko 5 ił. 50 c. zwłaszcza że sam zegarek 
ma wartość 6 zł.

Wysyła za zaliczeniem lub » gotówką.

B. Muller we Wiedniu, Praterstrasse 4.3.

Ponownie znacznie zniżone ceny NAFTY 
od 15. kwietnia aż do odwołania, 

podwójnie raff. nafta salonowa Nr. I. litr po 36 ct.
„ „ „ gospodarska Nr. II. litr po 32 ct.
» b » amerykańska „ po 36 ct.
Przy zakupcie 15 liter na litrze 3 centy taniej. 

Przesyłki na prowincję uskutecznia się za zaliczką pocztową lub kolejową.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄGE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez Paryską Akademią medyczną itd.
Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają się specjalnie 

przeciw tłaboklom ikrofuticznym, przeciwko którym prosie lekarstwa żclaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- S *
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
perjodyezny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. A

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się,u spodu etykiety zielonći. nr. 40, w Paryżu.

... ................................. Wytfrugał tif Jahurittt. ——..................................
We Lwowie w aptece P. Miko liściu.

Ces.
wyłącznie

Ełslrakt Orzechowy 
do farbowania siwych włosów 

wynaleziony przez

A. Maezuskiego 
fabrykanta perfum, 

we Wiedniu, Karnthewtrasse 26.
Ten c. k. wyłącznie uprzywilejowany 

środek do farbowania wło
sów', farbuje siwe włosy trwale na 
czari^o, brunatno lub blond, 
sporządzony z zielonych łupinek orze
chów) efr, zdrowju. i wlotom najnieszko- 
dliwszy, farbuje włosy wpięciu minu
tach pięknie i trwało na czarno i blond, 
a farba w myciu nie żletie.

Ssłoik pomady orzechowej 
Flakon olejku orzechowego 
Pół flakonu olejku orzechowego 

Prawdziwe do nabycia:
Parfumerie MACZUSKI,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We Lwowie w handlu K. Strzyżowskiego. 
» B n Leona Sedlaka.

W Krakowie „ Wilhelma Fenza. 
n » „W. Jahna.

2044 9 - 16

król, 
uprzyw.

Flakon płyn, ekstraktu orzechowego 3 zł.

2 ”
1 „

L. i -. - w MimuifE i
we Lwowie,

w głównym składzie

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ,Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


